Opłata pocztowa uiszczona ryczałtowe. 


Rok I. 


Tygodnik chrześcijańsko - narodowy 


=== Społeczny 


i polityczny === 


poświęcony Sprawom rzemiosła, 


kupiectwa i przemysłu. 


W Krakowie, niedziela, 2 lipca 1989 r. 


Nr 22. 


Przejdźmy od stów do czynów! 


Nie po raz pierwszy zabieramy głos na 
tych łamach w sprawie zjednoczenia naro- 
dowego, przeświadczeni, że hasło to, maja- 
ce na celu ugruntowanie potęgi mocarstwo- 
wej państwa oraz stworzenie trwałego we- 
wnetrznego ładu i dobrobytu, — wciąż je- 
szcze znajduje się w stadium szukania dróg 
do realizacji. Wciąż bowiem jeszcze nie 
można znaleźć wspólnego języka porozu- 
mienia wszystkich polskich skupień i ugru- 
powań politycznych, aby zjednoczone pod 
jednym sztandarem, związane troska o do- 
bro wspólnej wielkiej sprawy, której imię 
Ojczyzna, zapoczątkowały nowa erę w ży- 
ciu wewnętrznym Polski. Dużo już na ten 
temat mówiono i pisano, więc przypomnieć 
tu należy choćby owe doniosłe słowa ge- 
nerała Sosnkowskiego, wypowiedziane w 
ub. roku podczas odsłonięcia pomnika le- 
gionowego w Kielcach. Gen. Sosnkowski, 
stwierdziwszy konieczność zjednoczenia na- 
rodowego w celu realizacji naszej „tęskno- 
ty do siły“, oświadczył, że „w gruncie rze- 
czy powszechnym jest w Polsce pragnienie 
zjednoczenia*; są bowiem „liczne zasady 
ogólne, na które godzą się wszyscy“, prze- 
de wszystkim „olbrzymia większość tego 
kraju jest przepojona duchem chrześcijań- 
skim i religijnym“. Toteż i „zjednoczenie 
wewnętrzne Polaków dokonane być musi i 
dokonane będzie... tak czy inaczej, bez 
względu na wszystkie przeszkody 1 na 
wszystkie trudności“; albowiem „istota 
trudności leży nie w ustaleniu zasad ogól- 
nych, ale w określeniu dróg; w praktyce 
realizacji". 

Powyższe autorytatywne słowa znako- 
mitego żołnierza i jednego z najbliższych 
współpracowników Marszałka  Piłsudskie- 
go, potwierdziły słuszność stanowiska ol- 
brzymiej większości społeczeństwa, że nie 
„partyjnictwo* opozycji utrudnia zjedno- 
czenie, lecz „określenie dróg" i „praktycz- 
na realizacja“ tego pięknego hasła przez 
tych, którzy uzurpowali sobie dziś mono- 
polistyczne prawo „do zjednoczenia“. 

Dziewięć miesiecy mija już od chwili 
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tego przemówienia gen. Sosnkowskiego, 
lecz słowa jego wciaż aktualne oczekują 
wprowadzenia ich w czyn. Tymczasem we- 
wnętrzne życie, jeśli chodzi o układ sił 
stronnictw politycznych, wykazuje, że dzi- 
siejszy stan rzeczy powinien ulec zmianie 
na lepsze, w myśl wyżej przytoczonych 
słów. 

A zapowiedzi zmiany było już wiele. 
Dozwolono bowiem na powrót z emigracji 
Witosowi, który sprawił, że władze Stron- 
nictwa Ludowego zreorganizowały się, a 
on sam oddał się bez zastrzeżeń na usługi 
Ojczyzny, mówiąc ostatnio na zjeździe Str. 
Ludowego w Tarnowie te mocne słowa: 

„Chciałbym z was stworzyć taką siłę, 
aby się Polska mogła na niej oprzeć, a kto- 
kolwiek śmiałby się Jej tknać, toby poczuł 
dotkliwie i popamiętał tego skutki. Oto 
jest cel mój, a nie żadna ambicja rzadze- 
nia, jaka mi niektórzy chca przypisać, 
szczególnie obecnie, gdy objałem prezesurę 
stronnictwa. Jeślibym posiadał kiedyś ta- 
ka ambicje władzy, to zdołałem ją w życiu 
nasycić. Ale i wówczas, kiedym kierował 
polityka, miałem tylko jedna myśl: stwo- 
rzyć siłę i bezpieczeństwo dla Polski. Sil- 
ne jej obecne oparcie tkwi przede wszyst- 
kim w chłopach, bo oni przecież stanowia 
największą część narodu“. 

Równocześnie w Stronnictwie Narodo- 
wym dokonywuja się przemiany, jak o tym 
świadczy onegdajszy wybór dr Tadeusza 
Bieleckiego na prezesa zarzadu głównego 
S. N. Dr. Bielecki, wychowanek Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, reprezentuje młodsze 
pokolenie narodowców. Wolno nam wyra- 
zić nadzieję, że dr Bielecki, gdy zechce, 
znajdzie łatwo drogę do porozumienia cho- 
ciażby z najbliższymi ideowo ugrupowania- 
mi politycznymi. Wreszcie wspomnieć trze- 
ba o Stronnictwie Pracy, które pierwsze 
dało dowód checi współdziałania na tere- 
nie realizacji hasła zjednoczenia, łącząc 
sie we wspólnym bloku chrześcijańskich 
ugrupowań podczas ostatnich wyborów do 
samorządu. 
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Pierwszorzędna Pracownia Mechaniczno - Ślusarska 


ADAMA WILKOSZA, Kraków, ul. Karmelicka 17. Tel. Nr 221-63 


Pośrednictwo w kupnie oraz sprzedaży motocykli i maszyn. 
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Wymienione stronnictwa dały już nie- 
zbity dowód solidarnej patriotycznej po- 
stawy w obliczu zewnętrznego niebezpie- 
czeństwa, oddając się bez zastrzeżeń pod 
rozkazy Wodza Narodu. Byłoby więc poża- 
danym, aby wreszcie doszło do wzajemnej 
dyskusji na odcinku wewnętrznym. Od- 
mienna zaś struktura organizacyjna tych 
ugrupowań nie jest żadną przeszkoda, al- 
bowiem stronnictwa te, grupujące żywioły 
polskie i chrześcijańskie, stoja na gruncie 
obecnego ustroju społecznego i stad moga 
łatwo znaleźć drogę wzajemnego porozu- 
mienia, — jak o tym już obszernie pisa- 
liśmy w marcu br. w artykule p. t. „Kto 
ma zrealizować hasło zjednoczenia narodo- 
wego w Polsce?“ 


Chodzi więc o stworzenie rzeczy trwa- 
łej, o zrealizowanie „jedności narodu“ nie 
w słowach, ale — w czynach! Wtedy bo- 
wiem otworzą się wielkie możliwości, 
zwłaszcza na terenie miast polskich, kędy 
jest dużo do odrobienia i uratowania. Wie- 
my już przecież, jak wypadły wyniki wy- 
borów samorządowych i jakie sa ich na- 
stępstwa. Najjaskrawszym chyba przykła- 
dem jest Kraków, w którym od szeregu 
miesięcy panuje kompletne bezhołowie na 
terenie rady miejskiej, której skład perso- 
nalny nie jest pierwiastkiem najlepszych 
sił tkwiacych w prastarym mieszczaństwie 
krakowskim, lecz jest wynikiem waśni 
i kłótni o mandaty, smutnym następstwem 
rozbicia organizacyjnego. A jest to tym 
smutniejsze, że stało się to właśnie w Kra- 
kowie, który ma najstarsza i chlubna tra- 
dycję w dziejach samorzadu. 

Dlatego jeszcze raz podkreślamy, że 
konsolidacja społeczeństwa polskiego i za- 
sadnicza przebudowa życia zbiorowego nie 
może być jedynie traktowana jako ciągłe 
powtarzanie deklaracji O. Z. N., rozmaicie 
przy tym interpretowanej przez „działa- 
czy” dążących do „zglajchszaltowania* spo- 
łeczeństwa, lecz musi być wynikiem wza- 
jemnego porozumienia wszystkich pol- 
skich i chrześcijańskich grup politycznych, 
biorących pełna odpowiedzialność za do- 
prowadzenia naszego życia wewnętrznego 
do trwałego ustroju i ładu. 
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Mieszczanin PolSskRI 


Z trybuny Czytelników 
Szanowna Redakcjo! 


Na moje zapytanie w sprawie bilansu kra- 
kowskiej Izby Rzemieślniczej skierowane do 
Sz. Wydawnictwa, udzieliła mi Redakcja w nr. 
7-ym „Mieszczanina Polskiego“ z dnia 19 mar- 
ca b. r. nast. odpowiedzi: 


„W związku z pismem naszym (t. j. Red. 
'„Mieszcz. Pol.*) do Krak. Izby Rzem. otrzy- 
maliśmy sprawozdanie z działalności Izby za 
rok 1937. Równocześnie zawiadomiono nas, 
że sprawozdanie za rok 1938 wraz z zamknię- 
ciami rachunkowymi ukaże się w druku 
w drugiej połowie kwietnia b. r.“ 
Przeczytawszy uprzejmie udzieloną mi 
odpowiedź Sz. Redakcji, spokojnie oczekiwa- 
łem na ukazanie się wspomnianego Ssprawo- 
zdania. Niestety, minał kwiecień, przeszedł 
maj, a już kończy się czerwiec, lecz dotych- 
czas jakoś nie mogę doczekać się owego spra- 
wozdania, ani nawet wzmianki, usprawiedli- 
wiającej przyczynę opóźnienia czy zaniedba- 
nia, choć pilnie czytam  „„Mieszczanina Pol- 
skiego“. Zapewne więc i Sz. Redakcji nie ra- 
czono ze strony pp. urzędników Izby poinfor- 
mować, dlaczego dotychczas nie ma sprawo- 
zdania za rok 1938, albowiem sadzę, że gdyby 
ono ukazało się już, to na pewno zostałoby 
omówione na łamach c. tygodnika WPanów. 


Kto więc tutaj zawinił i kogo za to nied- 
balstwo należałoby postawić pod pręgierzem 
opinii publicznej? Rzemiosło bowiem, które 
tak wielkie ofiary pieniężne ponosi na utrzy- 
mywanie [Izb rzemieślniczych i luksusowe 
pensje ich urzędników, pragnie dowiedzieć 
się szczegółowo, na jakie inne jeszcze cele 
ida owe dziesiątki tysięcy złotych i co wła- 
ściwie te instytucje biurokratyczne robia, aby 
ulżyć ciężkiej doli rzemieślników polskich? 

Spodziewam się przeto, że mój głos nie 
minie bez echa i że wreszcie dowiemy się, 
jakie są losy owego sprawozdania za rok 
1938, które miało ukazać się jeszcze w poło- 
wie kwietnia b. r. 


„Ciekawy Krakowianin*. 


Kalejdoskop prasowy 


Lwiqtek popierania polskiego stanu posiadania a rzemiosła 


Z Krakowskiego Zarządu Grodzkiego 
Związku popierania polskiego stanu posia- 
dania otrzymaliśmy aktualne uwagi, które 
poniżej zamieszczamy: 

Na terenie całej Polski, a szczególnie 
w woj. Poznańskim i Warszawskim, działa 
bardzo intensywnie Związek Polski, maja- 
cy na celu unarodowienie handlu i prze- 
mysłu, popieranie polskiego rzemiosła i je- 
go wytworów, regulowanie naszego osad- 
nictwa na wschodzie, pomoc w otwieraniu 
nowych chrześcijańskich warsztatów pracy 
it. p. 

Na terenie Krakowa prowadzi tę pracę 
Koło Związku popierania polskiego stanu 
posiadania przy ul. Stolarskiej 7, II p. 

W Kole tym skupiaja się przy pracy 
przedstawiciele handlu, przemysłu, urzęd- 
nicy i wolnego zawodu, wogóle ci, którym 
na sercu leżą sprawy unarodowienia na- 
szego handlu i przemysłu i zwrócenia kli- 
enteli do polskich, chrześcijańskich war- 
sztatów pracy. Praca Zwiazku Polskiego 
pociaga za soba jednostki przesiąknięte 
jego ideami, patrzace z otuchą w lepszą 
w przyszłość, wierzące w rezultaty swojej 
pracy a nie zrażające się trudnościami, na 
które obecnie natrafiają. Osoby te nie maja 
bardzo często nic wspólnego z handlem 
i przemysłem, a jednak cieszą się oni, gdy 
powstaje nowy chrześcijański warsztat pra- 
cy, kiedy katolickie sklepy przepełnione są 
polska klientela, a właściciele tych skle- 
pów są uśmiechnięci i zadowoleni! 

W pracy tej jednak nie widać dotych- 
czas przedstawicieli polskiego rzemiosła! 
Niczym nie dająca się wytłumaczyć apatia 
naszych rzemieślników wzięła górę 
w ich życiu, a jeśli tu i ówdzie znajdą się 


| pewne jednostki, które chciałyby pracę tę 


poprowadzić — to natrafiaja nie tylko na 
kolosalne trudności współpracy z kolega- 
mi, ale nawet na niechęć i oburzenie tych 
ostatnich! 

Stosunki takie trwać dłużej nie moga! 


Pełne I słuszne prawo Polski 


do Gdańska 


Nie ma dziś chyba zakątka na kuli ziem- 
skiej, w którym by nie było znane słowo: 
Gdańsk. 


Arab w oazie na Saharze, Chińczyk w Kan- 
tonie, mieszkaniec Patagonii, na którego za- 
chłanna swastyka też ma apetyt, — wymie- 
niaja egzotyczna dla nich nazwę tego sław- 
nego miasta polskiego u ujścia Wisły, które 
w powszechnym mniemaniu ma odziedziczyć 
smutną sławę Serajewa i stać się kolebką 
nowej wojny światowej. 

Komuż to Gdańsk zawdzięcza ten rozgłos? 
Kto jest winien temu, co się dzieje? Niezdro- 
we apetyty zaborcze Trzeciej Rzeszy, oczywi- 
ście, ale i również... Traktat Wersalski. 


Wszystkiego złego narobił bład traktatu 
wersalskiego. Przypomina to w słusznych 
wywodach p. K. Sosnowski, który na łamach 
ostatniego numeru „Tęczy* motywuje argu- 
mentami historycznymi, prawnymi i gospo- 
darczymi pełne i słuszne prawo Polski do 
Gdańska: 


„Polska domagała się na konferencji po- 
kojowej w Paryżu przyłączenia Gdańska, po- 
wołując się na swoje prawa historyczne i ży- 
ciowe... Gdyby nie bład popełniony w Wer- 
salu, mówilibyśmy dzisiaj o niemieckiej 
mniejszości w Gdańsku! Tak samo Toruń, 
Grudziądz, Bydgoszcz mają dziś znikomy pro- 
cent Nnemców, chociaż w roku 1910 było ich 
66, 84, 81 proc.“ 

W tej chwili zagadnienie gdańskie oce- 


niać można z różnych względów. 

Prawny: W: ciagu pierwszych 20 lat współ- 
życia polsko-gdańskiego Polska z własnej wo- 
li ustąpiła z części swoich praw. I tak dopu- 
ściliśmy W. Miasto do współrzadów w por- 
cie, chociaz Traktat oddał nam port pod wy- 
łaczny zarząd. Ustępstwa nasze maja jednak 
charakter koncesji, która Polska może każ- 
dej chwili cofnąć. 


Gospodarczy: Włączenie Gdańska w go- 
spodarczy organizm państwa polskiego spo- 
wodowało ogromny rozwój portu. Najlepsza 
wymowę maja tu cyfry. W okresie od 1910— 
1937 wzrosły obroty portów: Hamburga o 
8 proc., Szczecina o 49 proc., a Gdańska o... 
221 proc. 


Narodowościowy: Gdańsk pozostał w prze- 
wadze liczby swoich mieszkańców niemiecki. 
Władze miejskie pod kontrola Berlina pilno- 
wały, aby Polacy pozostali mniejszością i nie 
zwiększyli swego stanu posiadania. Niemiec- 
kość Gdańska jest sztuczna, zniknie ona tak 
szybko, jak znikł niemiecki nalot z miast pol- 
skich na Pomorzu i w Wielkopolsce“. 


Błędy Wersalu mszczą się teraz fatalnie. 
Nie znaczy to jednak wcale, żeby nie można 
ich było naprawić. Niech tylko Niemcy spró- 
buja zacząć wojnę o Gdańsk! Po tej wojnie 
nie będzie już wersalskich ceremonij. Pokój 
będzie twardy, a Gdańsk bez zastrzeżeń — 
polski! 


——00000—— 


W czasach kiedy wszyscy skupiają się 
przy wspólnym stole i radzą nad tym, 
jakby sprawy swoje najlepiej poprowadzić, 
nie może braknać przy tym i naszych rze- 
mieślników, którzy przecież w historii swo- 
jej maja wiele i to pięknie zapisanych kart 
dziejowych. 

Należy przeto w najkrótszym czasie 
zerwać z apatia i przystąpić do czynu. 
Zgromadzeni w Zwiazku Polskim rzemieśl- 
nicy powinni stworzyć w nim odrębna 
swoja sekcję, której celem byłoby naj- 
pierw wydobyć swoich kolegów z ogarnia- 
jacej ich bierności, a następnie pchnąć ich 
do czynu. Związek Polski bardzo chętnie 
poprze wszelkie starania rzemiosła pol- 
skiego dażacego do konsolidacji i przeciw- 
stawienia się panującej bezczynności. 

Niechaj przy tej szczytnej pracy nie 
braknie ani jednego polskiego rzemieślni- 
ka, niech ręce jego chwycą wspólnie z in- 
nymi łańcuch podciagajacy nasza kochana 
Rzeczpospolita wzwyż! 

Koło Związku Polskiego, przy którym 
działa już od kwartału wydatnie Polska 
Kasa Bezprocentowa, udzieli bezinteresow- 
nie zgłaszajacym się wszelkich potrzebnych 
rad i wskazówek. Te-Wu. 
C """ <w r ZWANE a 


Patriotyczna odezwa 


Ignacego Paderewskiego 


Polska Agencja Agrarna opublikowała pi- 
smo Ignacego Paderewskiego, w którym wzy- 
wa on całe społeczeństwo polskie do składa- 
nia ofiar na rzecz armii. Paderewski wskazu- 
je na prasę hitlerowską, która utrzymuje, że 
„Polacy nie wytrwają!* Wspaniałym odruchem, 
oświadcza Paderewski, złożyło już społeczeń- 
stwo ofiarę czy to w postaci darów, czy po- 
życzki na dozbrojenie państwa, ale to nie wy- 
starcza, bo sumy te pochłonie zakup sprzętu 
wojennego. Dlatego Paderewski występuje 
z inicjatywą, aby na insynuacje niemieckie 
Polacy dali jedyna odpowiedź, która raz na 
zawsze położy kres niemieckiej propagandzie 
o „słomianym* polskim ogniu i by samorzut- 
nie społeczeństwo polskie zaofiarowało skar- 
bowi stała pomoc na utrzymanie przez cały 
czas naszej armii w pełnym pogotowiu wojen- 
nym. Jednocześnie przekazał Paderewski 1000 
złotych na F. O. N. oraz zadeklarował skła- 
dać na ten cel 250 zł. miesięcznie. 


Pytanie i... pytanie 

Naczelny redaktor wileńskiego „Słowa“ 
p. St. Mackiewicz, piszący pod znanym pseu- 
donimem „Cat* zwrócił się w artykule wstęp- 
nym z uroczystym zapytaniem do prasy opo- 
zycyjnej: 

— „Coście zyskali na bojkocie wyrobów w 1938 
roku? 

Na takie „dictum* organ Stronnictwa Na- 
rodowego „Kurier Poznański* dał odpowiedź 
również we formie... pytania: 

— „A co pan zyskał na ich popieraniu?* 

Na marginesie tych pytań należy przypo- 
mnieć, że p. Mackiewicz kandydował w r. 
1938 na posła, lecz przepadł, utracony przez 
O. Z. N., z którym teraz stacza „homeryckie* 
boje. M. in. p. Mackiewicz jest twórcą hasła: 
„Dać „Ozon“ na F. O. N.*. 


Polska armia i polskie nerwy 

Znane czasopismo francuskie „Revue de 
Paris< omawiając w czerwcowym zeszycie 
wybitne zalety armii polskiej pod względem 
technicznym i organizacyjnym, taki wypro- 
wadza wniosek: 


„Obraz ten (gotowości armii polskiej) nie był- 
by kompletny, gdybyśmy nie. uwzględnili jeszcze 
jednego czynnika, który oprócz strony materialnej, 
odgrywa w akcji obronnej kraju rolę niemal de- 
cydujaca — a jest to czynnik moralny — wola 
zorganizowania Polaków. 

Gdyby Hitler, oszołomiony swymi poprzednimi 
łatwymi sukcesami dyplomatycznymi, usiłował 
przeprowadzić nową spekulację polityczną, organi- 
zując wolę zbiorowa Niemców przeciwko Polakom, 
to popełniłby z cała pewnościa gruby i ciężki 
bład. Wola bowiem Polski w sprawie obrony ca- 


łości granic jest niezłomna... Każdy prawdziwy Po- 
lak jest raczej gotów umrzeć, aniżeli poddać się 
jakiejkolwiek presji ze strony wrogiego państwa... 

Mówmy otwarcie: w razie wojny niemiecka 
„Wehrmacht* miałaby przeciwko sobie nie tylko 
znakomitą armię polska ale i polski heroizm, po- 
sunięty do ostatecznych granic*. 

Równocześnie jedno z londyńskich czaso- 


pism takie słowa napisało o polskim społe- 
czeństwie: 


„Ogromnym atutem Polski jest fakt, że społe- 
czeństwo tam nie wykazuje zdenerwowania wobec 
zbliżających się rozstrzygnięć europejskich. We- 
szło ono bowiem po prostu w stan ostrego pogo- 
towia, które uważa za konieczność dziejowa i wy- 
konywa spokojnie na każdy dzień droga sercu każ- 
dego Polaka służbę dla Ojczyzny. 

Ten przedziwny spokój nerwów Polska zaw- 
dzięcza w wielkim stopniu swej kulturze duchowej, 
opartej o głęboko wkorzeniona w duszę narodu 
wiarę katolicką. Polacy są przekonani o słuszności 
swej sprawy i wierzą, że dawni ich zaborcy i 
krzywdziciele, jeżeli uderza, zostaną ukarani przez 
Opatrzność“. 

Jak z tych głosów prasy zagranicznej wi- 
dzimy, polska armia i polskie nerwy budzą 


podziw w świecie! 


„Koniecznością jest stworzenie 
nowej ordynacji wyborczej 


Podczas ostatniego pobytu w Budapeszcie 
książę Janusz Radziwiłł udzielił wywiadu tam- 
tejszemu dziennikowi „Pester Lloyd“, o nie- 
których zagadnieniach polskiej polityki we- 
wnetrznej. Węgierskiego dziennikarza inte- 
resował nie tylko postęp reformy rolnej 
w Polsce, ale m. in. również i sprawa... poł- 
skiej ordynacji wyborczej. Według „Pester 
Lloydu* ks. Radziwiłł powiedział na ten te- 
mat: 


„Nowa ordynacja wyborcza, na której podsta- 
wie odbyły się wybory do parlamentu, nie wy- 
trzymała próby. Zbyt daleko posunięte skupienie 
aktywności politycznej w rękach jednej partii, nie 
odpowiada polskiemu charakterowi narodowemu 


Sprawy społeczne 


i stąd jest koniecznością stworzenie nowego sy- 
stemu ordynacji wyborczej oraz przejście do bar- 
dziej swobodnej struktury, która mniej będzie przy- 
pominała system monopartyjny, a w której ramach 
stronnictwa opozycyjne będa miały również więcej 
swobody ruchuć. 


W toku dalszych wywodów zainterpelowa- 
ny dał wyraz zapatrywaniu, że rozmaite stron- 
nictwa opozycyjne prawdopodobnie wystąpią 
silniej na widowni życia politycznego. 

Krajowa prasa „mundurowa* potępiła księ- 
cia Radziwiłła. Niezależnie jednak od jego 
wywiadu faktem jest dla każdego, kto obser- 
wował przebieg niedawnych wyborów samo- 
rządowych i zna obraz struktury politycznej 
kraju, — że nie potrzeba czekać aż do czasu 
nowych wyborów sejmowych, aby dostrzec 
działalność niezależnych stronnictw politycz- 
nych. 


„Fiihrer niech sobie mówi 
a nam chce się jeść!...* 


Pisaliśmy już przed kilkoma tygodniami, 
że na Górny Śląsk przyjeżdżają olbrzymie 
ilości Niemców, któy z zachłanną żarłocz- 
nością „dożywiaja się“ smakowitymi potra- 
wami polskimi, gdyż u siebie, w Hitlerii, ma- 
ja tylko paskudne „ersatze*, OdecLiE w „War- 
szawskim Dzienniku Narodowym* czytamy, że 
coraz częściej przekraczają granicę polska 
również niemieccy obywatele Prus Wschod- 
nich. Przychodzą oni do Polski, aby zjeść, a 
także — jeśli uda się — zabrać nieco poży- 
wienia dla swoich. Władze niemieckie walczą 
z całą surowością z tymi objawami, lecz 
wszystkie wydawane zarządzenia, jak rów- 
nież stosowane kary, nie dają pozytywnych 
wyników. W ogólności zaś Niemcy przybywa- 
jący do Polski „na wyżerkę* twierdza: 
„Führer niech sobie mówi, — a nam się chce 
jeść!...* 


konieczność kształcenia obowiązku 


II. W świetle poczucia obowiązku — 
jako decydującego motoru naszych „cZzy- 
nów — stosunek do przełożonych i do 
kolegów nabiera szczególnej prostoty. 
Przełożony staje się wyrazicielem kie- 
runku tej całości, której służymy; jest on 
pierwszym uosobieniem prawa, które wy- 
twarza nasze obowiazki. Dlatego też czło- 
wiek obowiązku nie tylko szanuje swe 
władze; on czci je, kocha i stoi przy nich 
w dobrej i złej doli. 


Przechodzimy teraz do obowiązków 
społecznych, wspólnych dla wszystkich, 
a niestety, tak przez wielu zaniedbanych. 
Te obowiązki stały się w naszych czasach 
przeważnie czczym wyrazem, pewnym ro- 
dzajem monety, która już wyszła z obie- 
gu. Tymczasem społeczeństwo przeżywa 
wstrząsy groźniejsze może niż wśród za- 
wieruchy wojennej. Żyjemy w niepokoju 
i smutku, spoglądając z trwoga na chmu- 
ry piorunem grożące. Ludzkość przedsta- 
wia obraz pola walki, gdzie stronnictwa 
zawzięcie się ścierają, narody w nienawi- 
Ści „wzajemnie się zwalczają, przeciwsta- 
wiająe się obowiązkowi. Każdy przyznaje 
sobie jakieś wygórowane prawa i o ich 
zdobycie ubiega się, ale rzadko kto zna 
i chce spełnić sumiennie swoje obowiazki 
w ogóle, a szczególnie obowiązki społe- 
czne. Ponieważ każdy człowiek. jest istota 
społeczną, a więc każdy jego obowiazek 
jest pod pewnym względem społecznym, 
gdyż spełnienie jego przyczynia się do ła- 
du, harmonii i pomyślności społeczeństwa, 
które wtedy bywa zdrowe i kwitnące, jeśli 
wszyscy jego członkowie wykonują to, co 
słusznie wykonywać powinni. Sa jednak 
pewne obowiązki w sposób szczególny Spo- 
łeczne, których zaniedbanie przede wszyst- 
kim szkodzi społeczności. Do tych szceze- 
gólnych obowiązków, nałożonych na nas 
starszych i nasze dzieci należa: obowiazek 


pracy, grzeczności, rycerskości, koleżeń- 
stwa, sprawiedliwości, posłuszeństwa, praw- 
domówności, miłości, przyjaźni i wytrwa- 
łości w pracy. 

Jednym z najważniejszych naszych obo- 
wiązków jest praca. Każde społeczeństwo 
jest żywą osobą zbiorową, a życiem i roz- 
wojem jego jest — życie i rozwój jedno- 
stek w jego skład wchodzących. Z tego 
wynika, że obowiazkiem jednostki jest 
dbać o podtrzymanie swego życia i wszech- 
stronny rozwój osobisty. Jedno i drugie 
osiąga się tylko za pomocą pracy, która 
jest ujawnieniem jakiejkolwiek siły w dzia- 
łaniu. Człowiek z natury zmuszony jest do 
pracy przez konieczności życiowe, którymi 
sa: zapewnienie sobie pokarmu fizycznego 
i moralnego tj. zdrowia ciała i duszy. Przy- 
jemnie jest wieczorem wrócić od swojego 
zajęcia i chociaż członki i umysł sa zmę- 
czone, to w duszy jednak panuje błogi 
pokój, niewypowiedziana radość, że speł- 
niło się swój obowiązek. Spełnienie obo- 
wiaązku pracy rodzi radość, zadowolenie 
i szczęście, pominięcie zaś jest źródłem 
nudy, rozpaczy i choroby, nawet Śmierci. 


W obecnych czasach z dnia na dzień 
powiększają się falangi bezrobotnych i to 
w całej Europie, włóczących się bezradnie 
z miejsca na miejsce i wyczekujących 
przed urzędami na wypłatę zapomóg. — 
O czym to świadczy? 

Świadczy to o zupełnym zaniku obo- 
wiązku pracy. A strajki w fabrykach i oku- 
pacje warsztatów pracy, czy nie świadczą 
o zatraceniu obowiazku pracy. W społe- 
czeństwie trzeba przede wszystkim pełnić 
obowiazki swojego stanu, gdyż jest on na- 
wet głosem natury. Wszyscy geniusze dla- 
tego stali się ludźmi wielkimi i słynnymi, 
że rozwijali swoje wrodzone skłonności 
i po roztropnym wybraniu stanu wiernie 
spełniali swoje obowiązki. Święci doszli 
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do szczytu swej doskonałości i otrzymali 
wieczną nagrodę nie za jakieś czyny nad- 
zwyczajne, lecz za sumienne spełnianie 
obowiazków swojego stanu. Olbrzymia rolę 
w możliwości i wydajności pracy ludzkiej 
grają jej moralne warunki, gdyż chodzi tu 
O pilność, poczucie obowiązku, honoru 
i radość życia, płynące z sumiennego speł- 
niania swej pracy. Ale czy nie stać nas 
na to, by w swoim państwie zdobyć się 
na najwyższe pragnienie, by wszystkim by- 
ło w nim dobrze. A będzie wtedy, gdy za- 
panuje trwały obowiązek pracy i gdy 
, wszyscy sumiennie i uczciwie spełniać bę- 
dą nałożone na nich obowiązki. 

Dla przykładu omówimy jeszcze jeden 
obowiązek grzeczności. Już Mickiewicz po- 
wiedział w „Panu Tadeuszu* „ Że „BrZzecz- 
ność nie jest nauką łatwą ani małą* i dla- 
tego możemy ją przejać tylko od ludzi do- 
brze wychowanych, którzy za wzór służyć 
nam moga. 

Obowiązek grzeczności wymaga, by 
dziecko za każdą rzecz otrzymaną powie- 
działo „dziękuję*, zaś prosząc o coś, użyło 
słowa „proszę“. Uczymy więc dzieci, by 
wstawały, gdy starszy do nich mówi, by 
nie pozwalały sobie na niedbałe postawy 
wobec innych, by puszczały przed sobą 
osoby starsze i kobiety, by witajac na 
ulicy zdejmowały zupełnie kapelusz. Nie 
pozwalamy im gwizdać w domu, trzymać 
rąk w kieszeni i cały szereg takich prze- 
pisów. 

Szczególnie podnieść muszę obowiązek 
młodzieży, którym jest poszanowanie si- 
wizny głowy i szacunek dla rodziców. Sza- 
cunek ten powinien wypływać również 
z miłości dla rodziców, jak i inne obo- 
wiązki i wtedy obowiazek ten przedstawia 
największa wartość. 

W Polsce słynęła dawniej cześć odda- 
wana kobiecie. W obecnych czasach dzie- 
je się zupełnie odwrotnie i dlatego też 
i ten obowiazek musimy jeszcze młodzieży 
przypomnieć, gdyż rycerskość cechowała 
zawsze polskiego młodzieńca wobec ko- 
biet i dzieci. 

To co powiedzieliśmy o domu, odnosi 
się i do szkoły. Młodzież szkolna — to 
towarzysze broni we walce ze złym w so- 
bie i około siebie, we walce z gnuśnością, 
niedołęstwem i egoizmem. Muszą się wiec 
w tej walce wzajemnie wspomagać. 

Dzisiaj musimy często szukać człowie- 
ka, który sumiennie spełnia swoje obo- 
wiązki, a szczególnie obowiązki społeczne. 
Sa mędrcy, geniusze, obrońcy ludzkości, 
są kupcy i przemysłowcy, rolnicy i rze- 
mieślnicy, ale — ilu jest wśród nich za- 
sługujacych na miano człowieka o poczuciu 
obowiązkowości, o silnej woli i męeżnym 
charakterze, 0 wielkiej mocy duszy, która 
wobec postawionego obowiazku nie umie 
usuwać się? Na szczęście, byli i są jeszcze 
ludzie o nieugiętej, a prostej mocy, która 
kryje się w cnocie obowiazkowości, którzy 
podtrzymują w cichości gmach budowy 
społecznej. Tym potomność stawia pomni- 
ki z serc wdzięcznych. 


Przedstawione zaś w tych dwóch arty- 
kułach uwagi moje mają na celu nie tyle 
przypomnieć Czytelnikom o ciażących na 
nich obowiązkach, ile podtrzymać ich na 
duchu i prosić, by tę piękna enotę obo- 
wiązkowości przelewali wytrwale na swo- 
je otoczenie. Nie dlatego żyjemy na zie- 

i, byśmy zaznali jak najwięcej szczęścia 
i używania, lecz dlatego byśmy spełnili 
obowiązki i to zadanie, którego od nas 
Bóg i Ojczyzna oczekuje. 

Spełniajmy więc choćby na pozór 
mniej znaczący obowiązek z możliwie naj- 
większą sumiennością, a zasłużymy na naj- 
piękniejsza pochwałę. 

Pochwyćmy wspólnie łańcuch w silne 
nasze dłonie, a ruszymy ziemię z posad! 
Polskę podniesiemy. wzwyż, gdyż wypełnia- 
jac wobec Niej sumiennie i gorliwie nasze 
obowiązki, staniemy silni, zwarci i gotowi 
do czynu! Te-Wu. 

KONIEC. 
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Nofatki z życia polskiego 
rzemiosła i handlu 


Z plagą handlu domokrążnego 
walczy kupiectwo łódzkie 


Specjalna delegacja Stow. Kupców i Prze- 
mysłowców Polskich w Łodzi podjęła inter- 
wencję w starostwie grodzkim w sprawie co- 
raz bardziej wzrastającego handlu ulicznego 
i domokrażnego. 

Handel uliczny na wózkach, w koszykach 
i domokrążny jest prawdziwą plagą stałego 
kupiectwa polskiego, które ponosi różne 
świadczenia na rzecz państwa, opłaca komor- 
ne i utrzymuje personel. Handel uliczny i do- 
mokrążny żadnych Świadczeń nie ponosi, 
wskutek czego stanowi niebezpieczną a nie- 
kiedy i nieuczciwa konkurencję dla kupiec- 
twa polskiego; nieuczciwą, gdyż często sprze- 
daje towar lichy i wybrakowany, wprowadza- 
jac w błąd konsumentów. 

Starosta łódzki uznał postulaty kupiectwa 
za słuszne i przyrzekł wydać polecenie, aby 
energicznie ścigano handlarzy ulicznych i do- 
mokrążnych, rekrutujących się przeważnie ze 
ster żydowskich, którzy nielegalnie trudnią 
się handlem. 


Zabezpieczenie rzemieślników 
od wypadków losowych 


Prasa warszawska donosi, że zarząd Zwią- 
zku Izb rzemieślniczych ma powołać specjal- 
na komisję dla opracowania konkretnych 
wniosków w sprawie zabezpieczenia samo- 
istnych rzemieślników od wypadków loso- 
wych. Uchwała taka zapadła na ostatnim ze- 
braniu Rady Zw. Izb rzemieślniczych, na któ- 
rym podkreślono konieczność niezwłocznego 
przystąpienia do ostatecznego rozwiązania za- 
gadnienia zabezpieczenia samoistnych rze- 
mieślników od wypadków losowych i ustale- 
nia form prawnych organizacji tego zabez- 
pieczenia, z którego dobrodziejstwa korzysta- 
ja już od dawna rzemieślnicy wielu krajów 
europejskich. 


PIEKNY DAR NA F. 0. N. CECHU 
ŁÓDZKICH MULARZY. 


Delegacja Cechu mularzy w Łodzi została 
w tych dniach przyjęta przez wiceministra 
spraw wojskowych gen. Litwinowicza, które- 
mu wręczyła jako dar cechowy na F. 0. N. 
ozdobną skrzynkę, wypełnioną srebrnymi mo- 
netami obiegowymi na sumę 4.160 zł. i nie- 
obiegowymi o wadze 415 gramów. Do skrzyn- 
ki przytwierdzona była monografia cechu mu- 
larzy łódzkich z odpowiednią dedykacją, uza- 
sadniajaca ofiarę cechu na Fundusz Obrony 
Narodowej. 


ŚLĄSK DBA 0 POMOC KREDYTOWĄ DLA 
KUPIECTWA I RZEMIOSŁA. 


W Katowicach pod przewodnictwem wo- 
jewody Grażyńskiego odbyła się konferencja 
w sprawie pomocy kredytowej dla handlu 
i rzemiosła, przy udziale dyrektorów Banku 
Gosp. Kraj., P. K. O., Kom. Kasy Oszez,, 
przedstawicieli samorządu gospod. handlu i 
rzemiosła itd. Po wysłuchaniu referatów 
ustalono zasady, mające na celu ożywienie 
dotychczasowej pomocy kredytowej dla pol- 
skiego handu i rzemiosła na Śląsku. W celu 
szczegółowego opracowania tego zagadnienia, 
wojewoda śląski powołał do życia specjalną 
komisję. 

UNARODOWIENIA HANDLU I KREDYTÓW 
DLA KUPCÓW DOMAGA SIĘ PRZEWORSK. 


W Przeworsku odbyła się konferencja go- 
spodarcza, w której wzięli udział prezes kra- 
kowskiej Izby Przemysłowo-Handl. A Gótz- 
Okocimski, dyrektor Izby Mianowski, kierow- 
nik ekspozytury Izby Przemysłowo-Handlo- 
wej w Rzeszowie, Kot oraz przedstawiciele 
miejscowego społeczeństwa ze starosta mgr. 
Sienkiewiczem i burmistrzem dr. Głabem na 
czele. M. in. poruszono sprawę kredytów dla 
kupiectwa, organizowania nowych placówek 
przemysłowo-handlowych, unarodowienia han- 
dlu, budowy fabryki przetworów owocowych 
i pomocy dla tkactwa. 
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Program Il. Kongresu Rzemiosła Ghrześcijańskiego 


Zgodnie z podanymi już na łamach nasze- 
go pisma informacjami II. Ogólnopolski Kon- 
gres Rzemiosła Chrześcijańskiego odbędzie się 
w dniach 16 i 17 lipca b. r. w Częstochowie. 

Program Kongresu w ogólnych zarysach 
przedstawia się następująco: |. Pierwszy 
dzień Kongresu — 16 lipca a) zbiórka uczest- 
ników Kongresu ze sztandarami w Al. Ko- 
Ściuszki (w pobliżu Okr. T-wa Rzemieślni- 
czego) w godzinach rannych, skąd uformuje 
się pochód na Jasna Górę. W uroczystym tym 
pochodzie niesiony będzie ryngraf, jako vo- 
tum rzemiosła chrześcijańskiego Polski, b) o 
godz. 11-ej powitanie uczestników Kongresu 
przez przeora klasztoru Jasnogórskiego, Ojca 
Piusa Przeździeckiego na placu przed klasz- 
torem, c) nabożeństwo uroczyste celebrowa- 
ne przez J. E. Ks. Biskupa Częstochowskiego, 
dr. Kubinę, po czym nastąpi poświęcenie 
rvngrafu i złożenie w kaplicy przed cudow- 
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nym obrazem, d) oficjalne otwarcie Kongresu 
przez władze Związku Stowarzyszeń. Przewi- 
duje się omówienie zasadniczych zagadnień 
kongresowych, a mianowicie: 1) „Rzemiosło 
a obrona kraju“, 2) „Drogi unarodowienia 
rzemiosła w Polsce*, 3) „Rola rzemiosła w ży- 
ciu gospodarczym i społecznym Państwa“. 
Poza tym przewiduje się wygłoszenie prze- 
mówienia przez p. ministra Przemysłu i Han- 
dlu, Antoniego Romana oraz przemówienie 
J E. Ks. Biskupa dr. Kubiny, e) po przemó- 
wieniach zebrani przy dźwiękach orkiestr 
odśpiewają „Boże coś Polskę“, f) w godzi- 
nach wieczornych zebranie prezydium po- 
szczególnych zjazdów branżowych, obraduja- 
cych w ramach Kongresu II. W drugim dniu 
Kongresu — 17 lipca nastapią: a) obrady de- 
legatów Związku Stowarzyszeń Rzemieślni- 
ków Chrześcijan R. P., b) obrady delegatów 
poszczególnych zjazdów branżowych. 


Udział żydów w polskim handlu 


W celu zrozumienia jak pilna rzecza jest 
systematyczna akcja na polu unarodowienia 
naszego handlu, koniecznym jest poznanie za- 
gadnienia, które branże handlowe i w jakim 
stopniu są zazydzone. Według przeprowadzo- 
nej ostatnio statystyki, zagadnienie to przed- 
stawia się następująco: 

DZIAŁ SKUPU TOWARU obejmuje prze- 
szło 29 tys. placówek, z czego zaledwie 6 tys. 
prowadza rzymsko-katolicy, a blisko 22 tys. 
żydzi. Szczególnie zażydzone są działy skupu 
zboża, owoców, lnu i materiałów drzewnych. 
Również w poważnym stopniu opanowany 
jest przez żydów handel szmatami i starzy- 
zną. 

W DZIALE SPRZEDAŻY TOWARÓW omó- 
wimy ważniejsze grupy branżowe. I tak w za- 
kresie sprzedaży surowców rolnych i artyku- 
łów dla potrzeb rolnictwa, mamy 2.5 tys. pla- 
cówek rzymsko-katolickich a 3.8 tys żydow- 
skich. 

Jednym z najwięcej polskich działów jest 
sprzedaż artykułów żywnościowych. Kzymsko- 
katolicy posiadaja 107.6 tys. placówek, a ży- 
dzi 74 tys. placówek. Innych placówek jest 
16.6 tys. 

Znacznie gorzej przedstawia się już dział 
sprzedaży artykułów odzieżowych. Rzymsko- 
katolicy posiadaja zaledwie 17.2 tys. składów, 
natomiast żydzi blisko 56 tys. Również dział 
mebli, sprzętów i naczyń kuchennych opano- 
wany jest przez żydów, którzy posiadaja 6.3 
tys. składów, gdy chrześcijanie mają tylko 2.5 
tys. placówek. 


ARTYKUŁY CHEMICZNE sprzedaje 5.3 
tys. rzymsko-katolików i 5.8 tys. żydów. Pa- 
pier i wyroby z papieru 1.9 tys. rzymsko-ka- 
tolików i 2.5 tys. żydów. Handel książkami 
i czasopismami prowadzi 1.9 tys. rzymsko-ka- 
tolików i 1 tys. żydów. 

DZIAŁ SPRZEDAŻY ŻELAZA, środków 
komunikacyjnych, maszyn, wyrobów zegarmi- 
strzowskich i elektrotechnicznych opanowany 
jest przez żydów, którzy maja blisko 9 tys. 
placówek na 3.8 tys. składów rzymsko-kato- 
liekich. Dalej żydzi prowadzą przeszło 9.8 tys. 
składów materiałów budowlanych i opało- 
wych, gdy rzymsko-katolicy mają tylko 6.1 tys. 
placówek. Artykuły różne bliżej nieokreślo- 
ne, sprzedaje 4.1 tys. rzymsko-katolików i 
blisko 9 tys. żydów. 

Mniej poważna pozycję zajmuja żydzi jako 
właściciele hoteli i zakładów gastronomicz- 
nych. Mają oni 12 tys. placówek wobec prze- 
szło 23 tys. placówek rzymsko-katolickich. Na- 
tomiast powaznie opanowany jest przez żydów 
handel pieniężny i ubezpieczenia. Na 639 
przedsiębiorstw tego rodzaju zaledwie 200 
należy do rzymsko-katolików. Również róż- 
nego rodzaju biura oraz wypożyczalnie są w 
dużym stopniu opanowane przez obywateli 
wyznania mojżeszowego. Rzymsko - katolicy 


prowadzą biur 687, a żydzi 526. Wypożyczalni 
prowadza rzymsko-katolicy 2.7 tys. a żydzi 
1.4 tys. 


W TRANSPORCIE, komunikacji i ekspe- 
dycji rzymsko-katolicy maja 1154 placówek, 
a żydzi 1119. Przedsiębiorstw rozrywkowych 
prowadzą katolicy 766, a żydzi 289, lecznic 
i kapieli prowadza żydzi 247, a rzymsko-ka- 
tolicy 435. 

Ogólem istnieje 404 tys. placówek handlu 
towarowego, z czego na rzymsko-katohków 
przypada blisko 160 tys. placówek, a na ży- 
dów 200 tys. 

Poza zakładami handlowymi statystyka po- 
daje również cyfry z zakresu zajęć przemy- 
słowych. W dziale tym rzymsko-katolicy pro- 
wadzą 1445 placówek, a żydzi 4.646. Wreszcie 
ostatnia pozycja, jaką podaje statystyka, doty- 
czy żeglugi i statków. Tutaj posiadamy 252 
placówki rzymsko-katolickie zaś 49 znajduje 
się w rękach żydowskich. 


Wiadomości gospodarcze 


Zaniedbujemy szerokie pole reklamy 

Pewnego rodzaju egzaminem inicjatywy 
i przedsiębiorczości przemysłowca i kupca 
jest racjonalne i umiejętne wykorzystanie re- 
klamy. Znaczenie reklamy doceniaja dziś na- 
rody, które nie chca zezwolić na to, by twór 
ich pracy wyczekiwał bezczynnie na klienta 
i szczęśliwy przypadek. Jak ważna jest re- 
klama, wskazuja na to mnogie międzynarodo- 
we targi i wystawy, a wśród nich w szczegól- 
ności obecna Wystawa Światowa Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej otwarta 
przed kilkoma tygodniami przy użyciu naj- 
nowszych środków reklamy. Dla każdego 
rekodzielnika i przemysłowca polskiego otwie- 
ra sie nader dogodne pole zareklamowania 
szerokim kołom krajowym i zagranicznym 


„swych wyrobów, zwłaszcza najnowszych, na 


XIX Międzynarodowych Targach Wschodnich 
we Lwowie i na III Targach Technicznych 
w dniach od 2 do 12 września bież. roku. 


PIERWSZEŃSTWO DLA FABRYK 
0 ZNACZENIU OBRONNYM. 


Ministerstwo Przemysłu i Handlu przesła- 
ło do wszystkich urzędów wojewódzkich za- 
rządzenie w sprawie ułatwienia rozbudowy 
zakładów przemysłowych. W celu wzmożenia 
potencjału obronnego należy ułatwiać zakła- 
dom rozbudowę i gromadzenie zapasów su- 
rowców. Ministerstwo wobec tego zarządza, by 
zezwolenia na budowę i przebudowę fabryk, 
mających znaczenie dla obronności państwa 
załatwiane były w pierwszej kolejności i mo- 
zliwie liberalnie. W tych wypadkach należy 
wykorzystywać wszelkie ulgi, przewidziane 
prawem budowlanym. 
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Elektryfikacja C. O. P. 


Na trzyletni okres 1939—42 przeznaczono 
na prace elektryfikacyjne w Central. Okrę- 
gu Przemysłowym 70 milionów zł. Do naj- 
bliższych inwestycyj z zakresu elektryfikacji 
należa: budowa magistrali wzdłuż Karpat 
(Kraków, Mościce, Rzeszów, Przemyśl, Lwów), 
dwu magistrali: lewobrzeżnej z Moście przez 
Starachowice do Warszawy i prawobrzeżnej — 
z Rzeszowa przez Stalowa Wolę do Lublina, 
wreszcie — budowa dwu t. zw. rokad Sta- 
rachowice — Stalowa Wola i Warszawa — 
Lublin. Nadto wkrótce rozpoczną się prace 
nad budową dwu wielkich elektrowni w Sta- 
rachowicach i Lublinie. Elektrownie te, każda 
o mocy 40.00 kilowatów, wybudowane będa 
przy współudziale kapitału francuskiego. 


AUKCJE WEŁNY KRAJOWEJ. 

W zwiazku z ograniczeniem przywozu su- 
rowców zza granicy Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu i Ministerstwo Rolnictwa zajęło się 
sprawa udostępnienia producentom krajowym 
środków włókienniczych. W najblizszym cza- 
sie zorganizowane będą aukcje wełny kra- 
jowej w Łodzi. 

WZROST PRZYWOZU RYŻU DO POLSKI. 

W miesiącu maju wartość importowanego 
ryżu do Polski, w porównaniu do miesiaca 
kwietnia br. wzrosła o 1.1 milion złotych. 


JAPONIA ORAZ U. S. A. POSZUKUJA 
POLSKICH ZIÓŁ LECZNICZYCH. 


Ostatnio dało się zauważyć znaczne zain- 
teresowanie polskimi ziołami leczniczymi ze 
strony importerów amerykańskch i japoń- 
skich, w związku z czym zanotować należy 
fakt, że w dn. 20 czerwca br. odszedł pierw- 
szy większy transport ziół leczniczych do tych 
krajów. Według otrzymanych wiadomości, 
w połowie września br. przybyć mają do Wil- 
na importerzy amerykańscy i japońscy, by na 
miejscu zapoznać się z wileńskim rynkiem 
ziół leczniczych oraz dokonać większych za- 
mówień. 
| ao 0 | | w samo mo wm w www" 
Przystosowanie zakładów fryzjerskich 

na wypadek wojny 


Szpitale i lecznice w czasie ataków lotni- 
czych w niektórych wypadkach nie będa 
w możności sprostać niesieniu pomocy ran- 
nym. Poza aptekami, które stanowić będa 
niewatpliwie ważne punkty sanitarno-opatrun- 
kowe, moga i powinny być wyzyskane po- 
mocniczo do tych celów zakłady fryzjerskie. 

Już obecnie obowiazujace przepisy sani- 
tarne dla zakładów iryzjerskich przewiduja, 
że zakłady te moga hyć urządzone tylko w po- 
mieszczeniach dobrze oświetlonych i dosta- 
tecznie obszernych. Ściany pomieszczeń, prze- 
znaczonych na zakłady fryzjerskie powinny 
być malowane na kolor jasny, a do wysoko- 
ści co najmniej 2 metrów muszą mieć po- 
wierzchnię gładka, łatwo zmywalna. Podłogi 
muszą być gładkie i bez szczelin, z materiału 
nieprzepuszczalnego. Zakłady te powinny być 
zaopatrzone w dostateczną ilość wody. Sprzę- 
ty powinny mieć powierzchnię gładka. W za- 
kładach fryzjerskich musza się znajdować: 
umywalnia z woda bieżąca, przyrzad do wy- 
jaławiania lub odkażania narzędzi, dostatecz- 
ny zapas czystej bielizny i t. p. 

Przytoczone przez nas przykłady wskazują 
na pewne zasadnicze przygotowanie zakładów 
tryzjerskich do wspomnianego wyżej celu. 
Personel tych zakładów zaopatrzony jest usta- 
wowo w czyste, białe fartuchy. Sterylizatory 
są. Umiejętność w obchodzeniu się nabyta 
przez całe lata pracy zawodowej. Aseptyka 
1 antyseptyka przynajmniej w ogólnym zary- 
sie jest fryzjerom znana. 

Wzorując się zatem na projekcie przysto- 
sowania aptek do O. P. L. G. należało by rów- 
nież opracować odrębny projekt dla zakładów 
fryzjerskich. 


Czy uiściłeś już prenumeratę 
„Mieszczanina Polskiego *? 
Nasze konto P KO Nr. 403.510. 
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Ofensywa — hasłem gospodarczym Polski 


Myliłby się bardzo, kto by mniemał, że 
hasłem dzisiejszego naszego życia gospodar- 
czego jest jedynie „przetrwać“, to znaczy, że 
jest nim defensywa. 

Wręcz przeciwnie! Hasłem naszym jest — 
ofensywa! Stąd słusznie wskazał p. wicepre- 
mier inż. Kwiatkowski na inauguracyjnym 
posiedzeniu Pomorskiej Rady Gospodarczej, 
że — 

„zadaniem naszej bieżącej polityki gospo- 
darczej jest to, by istniejące trudności, wy- 
wołane u nas i w wielu innych krajach bez 
jakiejkolwiek winy z naszej strony, wewnętrz- 
ne trudności ekonomiczne, wynikające ze źró- 
deł zewnętrzno - politycznych, przekształcić 
stopniowo w elementy trwałego powodzenia“. 


Nie jest to żaden paradoks. Właśnie z histo- 
rii naszych stosunków gospodarczych z Niem- 
cami czerpiemy doświadczenie pouczające 
nas, jak dyskontować na naszą korzyść wrogie 
zamiary sasiada zachodniego. To doświadcze- 
nie dała nam wojna celna z 1925 r., która 
wprawdzie przyniosła nam chwilowo bardzo 
duże trudności, ale z perspektywy kilkuna- 
stu lat aktywa wojny celnej przewyższyły 
wielokrotnie jej pasywa (rozwój Gdyni, roz- 
wój wielu przemysłów: mięsnego, elektro- 
technicznego, metalowego, maszynowego itd., 
rozwój samodzielnych stosunków handlowych 
z Anglia, Szwecja, Belgia, Dania, Norwegią, 
Holandia, Stanami Zjednoczonymi itd.). Dla- 
tego zupełnie słusznie można mówić o „„bło- 
gosławieństwie wojny celnej". 

Podobnie ma się rzecz z teraźniejszością. 
Obecnie jednak, gdy najgorsze mamy za sobą, 
możemy przyznać, że kwiecień i maj w tym 
roku były miesiącami szczególnie trudnymi. 


Zaznaczyły się one na rynku przejściową de- 
zorientacja, która wprowadziła pewne (zresz- 
ta bynajmniej nie katastrofalne!) zaburzenia 
w normalnym biegu interesów. Teraz sytu- 
acja „wykrystalizowała się“; życie gospodar- 
cze obrało prawidłowy kurs. Świadczy o tym 
cały szereg faktów; świadczy o tym rekordo- 
wy ruch w naszych portach, silny wzrost za- 
trudnienia i produkcji, przyspieszone tempo 
inwestycyj, zwiększony obieg pieniężny itd. 

Gdy w połowie kwietnia rb. było zareje- 
strowanych bezrobotnych 460 tysięcy, a na 
robotach publicznych pracowało 117 tysięcy 
robotników, to w końcu maja liczba bezro- 
botnych spadła do 295 tysięcy, a ilość zatrud- 
nionych na robotach publicznych wzrosła do 
227 tysięcy. 

Wskaźnik ogólny produkcji podskoczył ze 
120 w styczniu rb. do 129 z poczatkiem ma- 
ja. O ile jesienia ubiegłego roku, po przy- 
łączeniu Zaolzia, były obawy, czy zdołamy 
dać odpowiednie zatrudnienie temu okręgo- 
wi, obecnie obaw takich nikt nie żywi, bo- 
wiem Śląsk Zaolziański pracuje pełną parą. 

Dzięki wzmożonej produkcji rosna wpływy 
skarbowe, co dodatnio odbija się na akcji 
inwestycyjnej. Wprawdzie przejściowo zmniej- 
szył się zakres inwestycyj tzw. cywilnych, ale 
obecnie już program ich jest wcielany w życie 
normalnie, równolegle ze znacznie wzmożony- 
mi inwestycjami wojskowymi. 

Na horyzoncie świtaja naszemu życiu go- 
spodarczemu korzystne horoskopy, bowiem 1) 
możemy liczyć na znacznie wzmożony wywóz 
do Stanów Zjednoczonych oraz 2) użyźniajaco 
oddziała niewatpliwie pożyczka angielska. — 
Czeka nas więc dalsze ożywienie! 


Możliwości eksportowe dla naszych przemysłowców 


Bliższych informacyj w sprawach poniżej 
zamieszczonych udzieli zainteresowanym Pań- 
stwowy Instytut Eksportowy, Warszawa, ul. 
Elektoralna 2. Przy zgłoszeniu należy powo- 
łać się na numer podany.przy każdym dziale. 
Firmy, które nie pozostawały dotychczas 
w kontakcie z Instytutem Eksportowym, win- 
ny nadesłać jednocześnie swe referencje. 


Rękawiczki dziane. Firma angielska ma 
zapytanie na bawełniane rękawiczki dziane 
dla Stanów Zjedn. P/16043/64/M. 


Odzież. Firma angielska pragnie otrzymać 
wyłączna sprzedaż firmy polskiej, produku- 
jacej tania odzież damską i dziecinna o cha- 
rakterze masowym, specjalnie bluzki dam- 
skie, wykonane z dzianiny. P/16046/64/M. 

Kapy, serwety itp. Firma kanadyjska inte- 
resuje się nawiązaniem kontaktu z polskimi 
eksporterami kap na łóżka, serwet i laufrów 
na stoły, gobelinów, dywanów jutowych i ba- 
wełnianych, pledów bawełn., materiałów me- 
blowych i firankowych, w celu sprzedaży ko- 
misowej oraz importu na własny rachunek. 
P/16057/46/M. 

Skóry i filce siodlarskie. Angielska firma 
szyperska poszukuje dostawców skór i fil- 
ców, używanych do wyrobu siodeł, na eks- 
port do Indyj Wschodnich oraz na rynki afry- 
kańskie. P/16101/3. B/M. 

Worki jutowe. Firma tuniska poszukuje 
dostawców worków jutowych dla handlu zbo- 
żowego, których ceny mogłyby konkurować 
z włoskimi. P/16282/46/M. 

Farby mineralne. Firmy szwedzkie nawią- 
ża kontakt z producentami. P/15360/47/ID. 

Szkło. Firma kanadyjska interesuje się 
importem tanich wszelkiego rodzaju naczyń 
szklanych codziennego użytku. P/15871/683/ID. 

Wódka. Firma chińska pragnie nawiązać 
kontakt z producentami wódki. P/14924/32/ID. 

Artykuły chemiczne. Istnieje możliwość 
zhytu na rynku szwajcarskim kwasu siar- 
kowego stężonego 96 pct., Ssiarczku węgla 
i soli glauberskiej. P/16284/47/ID. 

Porcelana elektrotechniczna. Firma angiel- 
ska nawiaże kontakt z producentami porce- 


lanowych powietrznych wyłączników i bez- 
pieczników. P/16047/50/ID. 

Naczynia fajansowe. Firma z Beyrutu inte- 
resuje się w szczególności importem białych 
talerzy bez deseni, nawiaże kontakt z pro- 
ducentami. P/15358/65/ID. 

Części metalowe. Firma angielska nawia- 
że kontakt z producentami części metalowych 
do szpadli używanych w Afryce t. zw. „Kaffir 
Picks* celem reeksportu. P/14663/44/ID. 

Chemikalia. Firma kanadyjska pragnie 
importować z Polski azotan ołowiu (saletra 
olowiana). P/47/ID. 

Przedstawicielstwo. Firma angielska pra- 
onie uzyskać przedstawicielstwo eksporterów 
kleju kostnego na rynki zamorskie. P/16308 
47/1D. 

Zioła lecznicze. Firma agenturowa w Ka- 
nadzie interesuje się importem z Polski ziół 
leczniczych. E/14536/37/H. 

Galanteria. Firma importowa w Kanadzie 
interesuje się zakupem w Polsee sztucznej 
biżuterii i wyrobów galanteryjnych. E/12732 
9/H. 

Różne. Firma agenturowa w Adenie inte- 
resuje się importem z Polski nast. artykułów: 
naczyń alum., glinianych, emaliowanych, 
szkła stołowego „wyrobów nożowniczych, me- 
bli giętych. cementu, artykułów włókienni- 
czych, obuwia, soli anilinowej i naftaliny. 
E/15676/4/EH. 
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Słuszne i ważne zarządzenie 

Minister Sprawiedliwości Grabowski wy- 
dał instrukcję do sądów, notariuszów i ko- 
morników w sprawie prowadzenia statystyki 
sprzedaży nieruchomości w drodze dobrowol- 
nej i z licytacji. Instrukcja kładzie nacisk na 
wymianę w kartach statystycznych narodo- 
wości sprzedawców i nabywców nieruchomo- 
Ści, tak, by pojęcie narodowości nie było in- 
dentyfikowane z pojęciem obywatelswa. 

Dzięki temu zarządzeniu będziemy wre- 
szcie mogli dokładnie dowiedzieć się, ile nie- 
ruchomości w Polsce dostaje się w ręce ży- 
dowskie. 


Kronika krajowa 


BEZRODSTAWNE OSKARŻENIE KORFAN- 
TEGO. W Sadzie Apelacyjnym w Katowicach 
odbyła się rozprawa z powództwa Związku 
Górniczo-Hutniczego przeciwko Wojciechowi 
Korfantemu w sprawie rozliczenia o zapłatę 
podatków. W związku z tą sprawą posądzano 
Koriantego o popełnienie szeregu nadużyć. — 
Sad Apelacyjny zatwierdził uniewinniający 
wyrok pierwszej instancji. 


PASZPORTY DOSTANĄ JEDYNIE SUB- 
SKRYBENCI P. 0. P. Do wszystkich urzędów 
paszportowych rozesłane zostały zawiadomie- 
nia, że nie można wydawać paszportów oso- 
bom, które nie przedłożą zaświadczeń o wpła- 
conej pożyczce. Dotyczy to również i wycie- 
czek. 

ORZEŁ BIAŁY W HERBIE PIOTRKOWA. 
Wskutek zarządzenia Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych Piotrków otrzymał, jako history- 
czny gród trybunalski prawo umieszczenia 
w herbie Orła Białego bez korony. 


NOWY DYREKTOR L. M. K. Dotychczaso- 
wy dyrektor Ligi Morskiej i Kolonialnej p. 
sen. Dębski, ustąpił z tego stanowiska, prze- 
chodząc na stanowisko wiceprezesa Zarządu 
Głównego. Na opróżnione stanowisko został 
powołany p. Pietrażycki. 


ZJAZD TERCJARZY Z CAŁEJ POLSKI 
NA JASNEJ GÓRZE. W dniach 8 do 10 lipca 
b. r. odbędzie się w Częstochowie ogólnopol- 
ski zjazd członków i członkiń III Zakonu św. 
Franciszka, na który przybędzie z całego kra- 
ju 80 pociagów popularnych z 70-ma tysiącami 
uczestników uroczystości. 


ZMIANY PERSONALNE W MONOPOLU 
PAŃSTWOWYM. Ze stanowiska dyrektora 
Pol. Monopolu Tytoniowego ustąpił dr. inż. 
Antoni Sachnowski, który przechodzi do prze- 
mysłu. Stanowisko dyrektora Pol. Monopolu 
Tyt. obejmuje p. Ernest Zaremba, dotychcza- 
sowy dyr. Państw. Monopolu Spirytusowego. 
Stanowisko dyrektora Państw. Monopolu Spi- 
rytus. obejmuje p. Leon Domański, dyr. Zw. 
Eksporterów Zboża w Poznaniu. 


KARIERA B. POSŁA. W Katowicach zo- 
stał mianowany notariuszem b. poseł p. Sio- 
da, eks-referent budżetu ministerstwa spra- 
wiedliwości i autor wniosku o karze chłosty. 


NOWA STACJA NADAWCZA ROZGŁO0- 
ŚNI KATOWICKIEJ, wzniesiona w Brzezince 
pod Mysłowicami rozpoczęła już nadawanie 
audycyj. Radiostacja ta o mocy 50 KW zastą- 
piła dotychczasową stację w Brynowie o sile 
12 KW. Zasięg nowej radiostacji jest b. duży 
iw promieniu 200—250 km. można odbierać 
audycje na detektorach. 


W GDYNI MA POWSTAĆ UNIWERSY- 
TET MORSKI. Przy udziale rektorów wyż- 
szych szkół akademickich podjęto prace zwią- 
zane z utworzeniem nowej wyższej uczelni, 
która powstać ma w Gdyni. Będzie to stu- 
dium handlowo-morskie. Uniwersytet mor- 
ski pomyślany jest, jako uzupełnienie nauki 
dla absolwentów wyższych szkół handlo- 
wych. Miałby on program jednoroczny 
uwzględniający w szczególności potrzeby pol- 
skiego handlu zamorskiego. 


Wielki napływ młodzieży 
do szkół zawodowych w C. O.P. 


W związku z coraz większą rozbudową 
Centralnego Okręgu Przemysłowego zmienia 
się w sposób bardzo charakterystyczny na- 
stawienie społeczeństwa do szkół zawodo- 
wych, które ciesza się wzrastajacą z roku na 
rok frekwencja uczniów. W roku bieżącym do 
3-letniego gimnazjum mechanicznego w Sta- 
lowej Woli na 40 wolnych miejsc zgłosiło się 
600 kandydatów. Do innych szkół tego typu 
istniejących na terenie C. O. P. napływ mło- 
dzieży jest również wielki. Do gimnazjum me- 
chanicznego w Rzeszowie zgłosiło się prze- 
szło 200 kandydatów na 80 wolnych miejsc. 
Równocześnie zaobserwowano spadek liczby 
kandydatów do gimnazjów  ogólno-kształca- 
cych. 
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(miny mają przygotować obronę plg. 


W numerze 138 „Monitora Polskiego“ 
z dnia 19 czerwca b. r. ukazało się zarządze- 
nie ministra spraw wewnętrznych, przekazu- 
jące zarzaąadom gmin przygotowanie obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej osiedli oraz 
ogółu ludności. Zarządzenie to postanawia, że 
do przełożonych gmin należy w szczególności, 
odnośnie do osiedli: opracowanie planu obro- 
ny przeciwlotniczej i przeciwgazowej osiedla; 
podział osiedla na dzielnice do celów oplg.; 
zorganizowanie alarmowania osiedla, masko- 
wania i gaszenia świateł; zorganizowanie i za- 
opatrzenie organów oplg. osiedla: przygoto- 
wanie i wyposażenie w niezbędny sprzęt, 
środki i urządzenia siedzib punktów wyjścio- 
wych dla oplg.; wybór i przystosowanie po- 
szczególnych pomieszczeń na schrony publicz- 
ne, jak i budowa takich schronów. Jeśli cho- 
dzi o przygotowanie ogółu ludności do obro- 


ny przeciwlotniczej i przeciwgazowej, to za- 
rządzenie określa, iż zarzady gmin mają obo- 
wiązek oznaczyć m. in. granice terenowe po- 
szczególnych domów do celów oplg.; wyzna- 
czyć personel do organów oplg.-domów; usta- 
lić plan przysposobienia personelu; upoważ- 
nić organy kierownicze oplg. do przeprowa- 
dzenia ćwiczeń, pogotowi i alarmów na tere- 
nie domów; wydawać w razie potrzeby odpo- 
wiednie zarządzenia w sprawie maskowania, 
zmniejszania oraz gaszenia świateł wewnętrz- 
nych ogólnego użytku na terenie domów; 
organizować pomoc techniczną w zakresie 
przygotowania schronów domowych i kon- 
trolować pracę w zakresie przygotowania 
przez ogół ludności samoobrony przeciwlotni- 
czej i przeciwgazowej. Zarządzenie weszło 
w życie z dniem ogłoszenia. 

——000—— 


Nowy podział państwa na okręgi inspekcji pracy 


Z dniem i lipca br. weszło w życie rozpo- 
rządzenie ministra opieki społecznej, wydane 
w porozumieniu z ministrami przemysłu 
i handlu oraz rolnictwa i reform rolnych 
w sprawie nowego podziału terytorialnego 
Rzeczypospolitej na okręgi i obwody inspek- 
cji pracy. 

Cały kraj podzielony został na 12 okręgów 
i 74 obwody w następujący sposób: 

Okręg 1 — m. st. Warszawa, okręg 2 — 
województwo warszawskie, okręg 3 — woj. 


Porady prawne 
Odpowiedziainość zarządu hotelu 


za rzeczy skradzione gościowi 


W myśl art. 538 $ 1 kodeksu zobowiązań 
„osoby, utrzymujące zarobkowo hotele, za- 
jazdy 1 podobne zakłady, odpowiadaja ża 
szkody, poniesione przez gości wskutek straty 
lub uszkodzenia rzeczy przez nich wniesio- 
nych, chybaby udowodniły, że szkodę spowo- 
dował sam gość lub osoba mu towarzysząca 
albo go odwiedzająca, albo że szkoda wynikła 
z właściwości samej rzeczy lub skutkiem nie- 
przewidzianego wypadku, któremu nie n.ożna 
było zapobiec nawet przy dołożeriu najwyż- 
szego stopnia staranności". 

Opierając się na tym przepisie Zořia F. 
wniosła powództwo przeciw firr.ie Zakłady 
Restauracyjno - Gastronomiczne „Beia Sa- 
dowscy i Ska“, dzierżawiącej hotel .,Lido' 
w Juracie, o zapłatę 720 zł. tytuiera odszko- 
dowania za skradzione z jej pokoju hotelo- 
wego dwa złote zegarki i 20 zł. w gotówce. 
Sad Grodzki w Warszawie powództwo to 
uwzględnił. Natomiast Sąd Okręgowy w War- 
szawie wyrok ten uchylił i powództwo od- 
dalił, wychodząc z założenia, że kradziez rze- 
czy Zofii F., popełniona z zajmowanego przez 
nia parterowego pokoju w hotelu „Lido“ 
przez otwarte okno podczas jej snu w nocy, 
została spowodowana przez niecstrożność 
samej Zofii F. 


Zofia F. zaskarżyła wyrok sadu okręgo- 
wego w trybie kasacji do Sądu Najwyższego. 
Skarga kasacyjna podnosiła, iż sąd okręgowy 
nie wział pod uwagę, że trzymanie okien 
otwartych w nocy jest powszechnym zwy- 
czajem w uzdrowiskach i, jak wynika z ze- 
znań świadków, zwyczaj ten panował też 
w hotelu „Lido“, że przeto zarząd hotelu miał 
obowiazek utrzymywać odpowiednią do wiel- 
kości gmachu ilość stróżów nocnych i wobec 
tego nie powódka, lecz zarząd hotelu winien 
jest niedbalstwa. 

Sąd Najwyższy orzeczeniem z 19 listopa- 
da 1937 r. (C. I. 2755/36) skargę kasacyjna 
oddalił z następującym uzasadnieniem: 


„Sad okręgowy zasadnie doszedł do wnio- 
sku, że pozostawienie na noc w hotelu w miej- 
scowości kuracyjnej otwartego okna w po- 
koju parterowym, chociażby spanie przy 


łódzkie, okręg 4 — woj. kieleckie, okręg 5 
województwa lubelskie i wołyńskie, okręg 6 
województwa białostockie i poleskie, okręg 
4 — woj. krakowskie, okręg 8 — wojewódz- 
two lwowskie, stanisławowskie i tarnopol- 
skie, okręg 9 — woj. ślaskie, okręg 10 — 
woj. poznańskie, okręg 11 — woj. pomorskie, 
okręg 12 — województwa nowogródzkie i wi- 
leńskie. Siedziby okręgów inspekcji pracy 
mieszczą się w miastach wojewódzkich. 
——o000—— 


otwartym oknie w porze letniej było ogól- 
nie przyjęte, stanowi nieostrożność ze strony 
lokatora, ułatwiajac złodziejowi dostanie się 


do pokoju i dokonanie kradzieży, czemu 
nawet utrzymywanie przez właściciela hotelu 
stróżów nocnych nie może zapobiec; w razie 
więc dokonania w tych warunkach kradzieży 
należy uznać, że do spowodowania szkody 
przyczynił się sam lokator, i że przeto utrzy- 
mujący hotel nie jest w myśl art. 538 kodeksu 
zobowiązań, odpowiedzialny za  zrzadzone 
przez kradzież straty“. 

Z powyższego orzeczenia Sąd Najwyższy 
wysnuł tezę, drukowaną w zeszycie XI Zbio- 
ru Orzeczeń Sądu Najwyższego Orzeczeń Izby 
Cywilnej, że: 

„Utrzymujacy hotel nie jest w myśl art. 
588 kodeksu zobowiązań odpowiedzialny za 
szkody wyrządzone wskutek kradzieży rzeczy 
lokatora, który pozostawił na noc w miej- 
scowości kuracyjnej otwarte okno w pokoju 
parterowym, chociażby spanie przy otwartym 
oknie w porze letniej było ogólnie przyjęte“. 
Tak więc goście hotelowi miejscowości 
kuracyjnej muszą być ostrożni w otwieraniu 
okien. Za skradzione bowiem w tym wypad- 
ku rzeczy odszkodowania nie otrzymają. 


Ustawowy czas pracy 
w rzemiośle wędliniarskim 


Ministerstwo Opieki Społecznej wyjaśniło, 
że brak jest podstaw prawnych do uregulo- 
wania czasu pracy w przemyśle wędliniar- 
skim w ten sposób, by w ramach 48-godzin- 
nego tygodnia pracy dzienny czas pracy mógł 
ulegać dowolnemu przedłużaniu lub skra- 
caniu. 

Ministerstwo dodaje, iż w wypadkach, udo- 
wodnionych potrzeb zakładu: pracy może być 
wykorzystany art. 8 punkt b) ustawy o cza- 
sie pracy w przemyśle i handlu (Dz. Ust. 
94/33, poz. 734). 

W związku z tym należy wyjaśnić, że cy- 
towany przepis uzależnia przedłużenie cza- 
su pracy od zezwolenia Okręgowego Inspekto- 
ra Pracy, przy czym ilość godzin nadliczbo- 
wych dla poszczególnego pracownika nie mo- 
że wynosić więcej niż 120 godzin na rok i 4 
godziny na dobę. 

UODO OOOO OO | 
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Kronika krakowska 
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ZATWIERDZENIE REKTORÓW SZKÓŁ 
AKADEMICKICH. P. Prezydent R. P. na 
wniosek ministra W. R. i O. P. zatwierdził 
wybór rektorów krakowskich uczelni wyż- 
szych na lata akademickie 1939/40 i 1940/41, 
a mianowicie: prof. dr. Tadeusza Lehr-Spła- 
wińskiego na rektora Uniw. Jag.; prof. dr. 
Walerego Goetla na rektora Akademii Gór- 
niczej i prof. Fryderyka Pautscha na rektora 
Akademii Sztuk Pięknych. 


NOWY KRÓL KURKOWY. W ub. niedzie- 
lę na Celestacie krakowskim odbyło się za- 
kończenie dorocznego strzelania do kura o 
tradycyjny tytuł króla Bractwa Kurkowego. 
We wyniku strzelania godność królewską 
uzyskał p. dr. R. Żak, marszałkami zaś zo- 
stali pp.: prezes Piotr Grzywa i J. żmudzki. 


ODZNACZENIE UCZONYCH ORDEREM 
LEGII HONOROWEJ. W konsulacie francu- 
skim w Krakowie odbyła się ostatnio uroczy- 
stość odznaczenia Orderem Legii Honorowej. 
Konsul generalny francuski w Krakowie i Ka- 
towicach bar. de Pinotau udekorował prezesa 
Akademii Umiejętności prof. Kutrzebę ko- 
mandoria Legii Honorowej, prof. ks. Michal- 
skiego, W. Konopczyńskiego i M. Gniewosza 
orderem oficerskim Legii. 


NOWE CZASOPISMO. Wyszedł z druku 
pierwszy numer tygodnika „Głos Polski“, po- 
święconego zagadnieniom społeczno-narodo- 
wym i walce z obcymi wpływami. Redakto- 
rem nowego periodyku krakowskiego jest 
p. dr. K. Piotrowicz a wydawcą VI Koło To- 
warzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie. 


POGOTOWIE SPOŁECZNE KOBIET. Przy 
Komendzie Okregu Nr. V zorganizowano Po- 
gotowie Społeczne. W skład tegoż wchodzą 
na terenie Okręgu krakowskiego delegatki 
28 stowarzyszeń i związków kobiecych. Celem 
Pogotowia Społecznego jest zorganizowanie 
szerokich mas kobiecych i przygotowanie ich 
do właściwej pracy na wypadek wojny. Po- 
gotowie Społeczne urzęduje w lokalu przy 
ulicy Zwierzynieckiej 26, II p., w godz. od 
4—6 po południu. 

ZBURZENIE DAWNYCH „DOLNYCH MŁY- 
NÓW KRÓLEWSKICH*. Na ul. Krupniczej 
przystąpiono do zburzenia starych budyn- 
ków, wrzynających się w środek ulicy, t. zw. 
„Dolnych Młynów Królewskich“. Budynki te 
wybudowane w połowie XIX w. są własno- 
ścią prywatną. Stały one na miejscu dawnych 
młynów królewskich. Po usunięciu płynącej 
tam odnogi Rudawy, Młynówki, która daw- 
niej zasilała wodą fosy naokoło Krakowa, 
w ostatnich latach budynki te straciły swój 
cel, a tylko utrudniały uregulowanie ulicy 
Krupniczej. 


ZJAZD KATOLICKIEGO STOW. MĘŻÓW 
ARCHIDIECEZJI KRAKOWSKIEJ. 


W ubiegła niedzielę odbył się w Krakowie 
zjazd Katolickiego Stow. Mężów archidiecezji 
krakowskiej. 

Po nabożeństwie w katedrze wawelskiej, 
odprawionym przez ks. prałata Domasika, 
o godz. 10.30 w sali Niebieskiej Domu Ka- 
tolickiego rozpoczęły się obrady zjazdu, 
w Obecności Ks. Metropolity Sapiehy. Po 
przemówieniach powitalnych, zabrał głos Ks. 
Metropolita Sapieha, mówiąc o zadaniach 
Akcji Katolickiej i podkreślajac w niej rolę 
Kat. Stow. Mężów, które jest głowa i korona 
tej akcji. 

Nawiązując następnie do sytuacji obecnej 
— Ks. Metropolita zacytował słowa I. Pade- 
rewskiego, który ostatnio powiedział, że „nie- 
słuszne są twierdzenia, że wojna będzie, bo 
wojna już jest, a naszym zadaniem jest wy- 
trwać“. Jest to konieczne zwłaszcza obecnie, 
kiedy Polska stała się — mówił Ks. Metro- 
polita — bastionem przeciwko hitleryzmowi 
1 komunizmowi. 


Następnie przystapiono do obrad. Po spra- 
wozdaniach udzielono absolutorium zarządo- 
wi, omówiono program prac na przyszłość 
i uchwalono rezolucję. 


komisia Rady m. nie uchwaliła budżetu! 


W ostatnich dniach odbyły się na Ratu- 
szu krakowskim posiedzenia komisji finan- 
sowo-budżetowej Rady miejskiej, w celu 
uzgodnienia i omówienia projektu prelimi- 
narza budżetu gminy na rok 1939/40, który 
dopiero po uchwaleniu przez komisję ma 
znaleźć się na plenum Rady miejskiej. 

Dyskusja budżetowa miała przebieg bar- 
dzo burzliwy i toczyła się pod znakiem „wal- 
ki o polski charakter Krakowa* — jak to 
podkreślił „I. K. C.*, piętnując „obyczaje so- 
cjalistów i żydów, którzy tylko wówczas chęt- 
nie szermują hasłami demokratycznymi, gdy 
są w większości. Zgodnie natomiast z usta- 
wą, poprawne głosowanie wniosków na ko- 
misji spotkało się z ich niezadowoleniem, 
skoro nie wypadało po ich myśli*. Chodziło 
bowiem o wnioski radnych O. Z. N. i Stron- 
nictwa Narodowego, które nie podobały się 
socjalistom i ich poplecznikom żydom; 
stąd wstrzymali się oni od głosowania. 

Fakt ten sprawił, że wspomniany już dzien- 
nik skwapliwie oznajmił, że „na tle tych wy- 
stąpień odbijało godne i mocne stanowisko 
polskich radnych, którzy postanowili nie usta- 
wać w wytrwałej walce o zapewnienie Kra- 
kowowi, duchowej stolicy Polski, polskiego 
i katolickiego charakteru. 

Słowa te ucieszyły nas niezmiernie, ale, 
niestety, radość nasza trwała zbyt krótko. 

Oto bowiem po kilku dniach przeczytali- 
śmy w żydowskim „Nowym Dzienniku* nast. 
wiadomość o finałowym posiedzeniu komisji 
budżetowo-finansowej, która ze względu na 
jej szyderczy ton — przedrukowujemy. 

„Samorząd krakowski pisze „Nowy 
Dziennik* — przeżywa nadal chwile niepew- 
ności, miasto pozbawione prezydenta, pocho- 
dzącego z wyborów narażone jest na ciągle 
fluktuacje i prowadzi swą gospodarką bez 
budżetu, którego na razie uchwalić nie można. 

Ostatnie posiedzenie Komisji budżetowo- 
finansowej zakończyło się sensacyjnie. Żaden 
z klubów radzieckich nie oddał ani jednego 
głosu za całością budżetu. Prezydent dr. Czu- 
chajowski zamknał posiedzenie Komisji i po- 
raz pierwszy w dziejach samorządu krakow- 
skiego zdarzyło się, że Komisja budżetu nie 
uchwaliła. 

Stanowisko radnych żydowskich i socjali- 
stycznych jest jasne i wyraźne. Oba te kluby 
zajmowały wobec budżetu stanowisko rze- 
czowe, czego dowodem były ich wnioski na 
posiedzeniach Zarządu Miejskiego. Stawiali 
oni tylko tego rodzaju wnioski, których re- 
alizacja leżała w możliwościach gminy, uni- 
kali demonstracyj politycznych. Każda pozy- 
cja zawnioskowana znajdowała odpowiednik 
po stronie dochodów. W ten sposób starano 
się o utrzymanie równowagi budżetowej. 


Na posiedzeniach Komisji budżetowo-fi- 
nansowej nastąpił generalny zwrot. Radni 
ozonowi i endeccy obrali nową taktykę. Za- 
częto zasypywać Komisję wnioskami natury 
politycznej, których celowość przekraczała 
daleko ramy samorzadu i mogła mieć raczej 
znaczenie... w obliczu nowych wyborów. 


Dwaj sekretarze zrzeszeń gospodarczych 
prześcigali się w stawianiu wniosków. Sekre- 
tarz Izby Rzemieślniczej radny Winiarski 
i sekretarz Kongregacji Kupieckiej radny 
dr. Dobrowolski wysunęli szereg wniosków, 
które uchwalono głosami endeków i O. Z. N., 
przy poparciu prezydenta dr. Czuchajow- 
skiego. 

Wydatki te uchwalano w budżecie zwy- 
czajnym, a jako pokrycie ich wskazywano 
sprzedaż gruntów miejskich. Ponieważ zaś 
pozycja taka znaleźć się może jedynie w bu- 
dżecie nadzwyczajnym, przeto stało się jasne 
i wyrażne, że taki budżet realizować będzie 
bardzo trudno. 

W tej sytuacji, zamiast zająć zdecydowa- 
ne stanowisko, przewodniczący uważał za 
wskazane... zadecydować o skreśleniu kwoty 
1.250 zł. dla teatru żydowskiego. Ta symbo- 
liczna wprost suma miała uratować równo- 
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wagę, zachwiana uchwalaniem dziesiątków 
tysięcy złotych na różnego rodzaju cele, do- 
tychczas nigdy z budżetu miejskiego nie 
subwencjonowane. 

lak powstał budżet, którego generalne 
przegłosowanie nastąpić miało na onegdaj- 
szym posiedzeniu Komisji. Teraz nastapiła 
rewelacja. Nie wiemy jeszcze dlaczego — naj- 
bliższa przyszłość wykaże to — radni endec- 
cy i ozonowi postanowili nie brać na siebie 
odpowiedzialności za uchwalenie tego dziw- 
nego tworu. 


Endecy prawdopodobnie nie chcieli zna- 
leźć się w sytuacji „obozu rządowego“, który 
wespół z Ozonem wziałby odpowiedzialność 
za tego rodzaju budżet. Uznali może, że rola 
„opozycji Jego Królewskiej Mości* jest wy- 
godniejsza ze względów taktycznych. Może 
uświadomili sobie, że jednak kolaboracja 
z OQzonem nie doda im popularności wśród 
mas. 


Możliwe, że i ozonowcy, widząc zupełne 
osamotnienie, nie chcieli wziać na siebie cię- 
żaru odpowiedzialności i woleli bodaj wyco- 
łać się w ostatniej chwili, aniżeli brnąć dalej 
po tej drodze. 

Ale możliwa jest i druga ewentualnoś! 
Wykazanie władzom nadzorczym, że obecna 
Rada Miejska nie jest zdolna nawet do uchwa- 
lenia budżetu, może być ważkim argumentem 
dla... rozwiazania tej Rady. 

Komu zaś argumentacja taka jest wygod- 
na, kto widziałby najchętniej rozwiazanie 
obecnej Rady Miejskiej, tego nie trzeba chy- 
ba dodawać. 

Możliwe jest więc, że ostatni krok bloku 
endecko-ozonowego jest tylko manewrem tak- 
tycznym, obliczonym na tego rodzaju następ- 
stwa. 

Tak więc jedna z ewentualności: niechęć 
do brania odpowiedzialności na swe barki, 
lub manewr zmierzający do rozwiazania Rady 
Miejskiej — sa prawdopodobnie podłożem 
stanowiska ostatnio zajętego przez Endecję 
i Ozon*. 

Takiej oto „oceny“ ze strony żydów do- 
czekali się ci, którzy przygotowali grunt do 
wyboru tej kompromitującej Kraków, „repre- 
zentacji* w samorządzie. 


Z teatru im. J. Słowackiego 


„Axel 
Cóż to za przedziwny utwór, w którym 
pierwiastki melodramatyczne stykają się 


z głębia filozofii, kędy nerw sceniczny prze- 
jawia się obok wręcz niescenicznych tyrad. 
Tak czy owak, mamy do czynienia ze zasta- 
nawiającym dziełem sztuki, zrealizowanym 
po raz pierwszy w Polsce przez teatr kra- 
kowski. O samym układzie scenicznym dyr. 
Frycza możnaby napisać sporo felietonów, 
analizując podejście świetnego „człowieka 
teatru", jakim jest zasłużony prof. Frycz, do 
materiału tekstowego omawianego utworu 
scenicznego francuskiego pisarza de Lisle 
Adam'a, przełożonego kulturalnie przez Zeno- 
na Przesmyckiego (Miriama). 

W układzie powyższym, pełnym bezlito- 
snych skrótów (a i tak trzeci akt mógłby ulec 
dalszemu jeszcze okrojeniu!), mamy zacho- 
wany całkowicie nastrój namiętności, targają- 
cych bohaterami tego poematu dramatycz- 
nego. 

Spośród karnie zgranego zespołu należy 
wyróżnić nade wszystko p. Zofię Jaroszew- 
ską, porywająca w roli Sary, oraz pp.: Nowa- 
kowskiego (Komandor) i  Karbowskiego 
(Archidjakon). Trudne i liczne sceny zbio- 
rowe poprowadzone były starannie i este- 
tycznie. 

W całości spektal ten jest jednym z naj- 
ciekawszych osiągnięć artystycznych teatru 
krakowskiego w ostatnich latach. (W.). 


Tygodniowy plan przedstawień 

w Teatrze Miejskim w Krakowie 

Niedziela, 2 lipca: Wieczór „Ja- 
poński rower“. 

Poniedziałek, 3 lipca: „Japoński 
Tower". 

Wtorek, 4 lipca: 
podoba“. 

Środa, 5 lipca: „Japoński rower“. 

Czwartek: 6 lipca: „Japoński ro- 
wer“. 

Piatek, 7 lipca: „Axel“. 

Sobota, 8 lipca: „Japoński rower“. 
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Polskie Radio - Kraków 


Najciekawsze audycje tygodnia 


NIEDZIELA, 2 lipea. 

Godz. 8.15: Koncert poranny w wy- 
konaniu ork. Marynarki Wojennej 
w Gdynie. 8.45: Transmisja fragmen- 
tu procesji morskiej w Gdyni. 9.00 
Transmisja nabożeństwa kościoła Św. 
Krzyża w Warszawie. 12.03: Poranek 
muzycany. 13.05: Sprawy teatralne 
w opr. J. A. Gałuszki. 15.00: Gawęda: 
„Wrogie żywioły*. 15.35: Fragment 
z ksiażki Wład. Orkana: „W rozto- 
kach*. 16.30: Utwory morskie Feliksa 
Nowowiejskiego w wyk. chóru miesz. 
„Lutnia“. 17.15: Audycja: „Kto odpo- 
wie?*. 19.00: Teatr Wyobraźni: „Klub 
Pickwicka*, Karola Dickensa, wieczór 
VIII. „Więzienie za długi". 


PONIEDZIAŁEK, 3 lipca. 

Godz. 13.40: Wiadomości bieżące 
i gospodarcze. 14.45: Teatr Wyobraźni 
dla młodzieży. 15.15: Muzyka popu- 
larna. 15.45: Wiadomości gospodar- 
cze. 16.10: Pogadanka aktualna. 16.20 
Popularna muzyka  jugosłowiańska 
w wyk. orkiestry jugosłowiańskiej 
„Tamburica“. 16.45: Kronika nauko- 
wa: „Nauki ekonomiczne*. 17.00: Re- 
cital fortepianowy Malgorzaty Rudów- 
ny. 18.00: Koncert kameralny w wyk. 
kwartetu smyczkowego. 18.30: „Sone- 
ty Petrarki* — audycja slowno-mu- 
zyczna. 19.00: Audycja żołnierska. 
19.30: „Przy wieczerzy*. 20.25: Poga- 
danka: „Nagasaki siedziba pol- 
skich Misjonarzy*. 21.50: „Echa mocy 
i chwały*. 22.00: Dawna muzyka 
w wyk. orkiestry smyczkowej Stow. 
Muzyków Polskich. 

WTOREK, 4 lipca. 

Godz. 13.40: Wiadomości bieżące 
i gospodarcze. 14.45: „Życie lasu“, 
pogadanka dla młodzieży. 15.45: Wia- 
domości gospodarcze oraz przegląd 
aktualności  finansowo-gospodarczych. 
16.10: Pogadanka aktualna. 16.20: Mi- 
niatury kwartetowe w wyk. kwarte- 
tu smyczkowego rozgłośni krakow- 
skiej. 16.45: Kronika literacka. 17.00: 
Recital fortepianowy Mieczysławy Czy- 
żekowej. 18.25: Transmisja z Konser- 
watorium Warszawskiego: recital or- 
ganowy Feliksa Raczkowskiego. 19.00 
Audycja dla robotników. 19.30: „Pod 
gwiaździstym sztandarem* — koncert 
rozrywkowy. 20.25: „Skrzynka tech- 
niczna*. 21.00: Transmisja z Krze- 
mieńca. 22.15: Nowoczesna muzyka 
symfoniczna Manuela de Falli. 


ŚRODA, 5 lipca. 


Godz. 13.40: Wiadomości bieżące 
i gospodarcze. 14.15: Audycja dla 
dzieci. 15.45: Wiadomości gospodar- 
cze. 16.10: Pogadanka aktualna. 16.20 
Recital śpiewaczy Ignacego Dygasa 
(tenor). 17.00: „Urok wałki z lo 
sem“ I-szy fragment z niewydanych 
pamiętników Stanisława Wiichra (Pol- 
skość nad Olza). 17.15: Polska pieśń 
chóralna. 18.00: Słynne symfonie. 19.00 
Teatr Wyobraźni „Klub Pickwickaź, 
Karola Dickensa. Wieczór IX „Jak się 
to wszystko skończy?* 20.10: Odczyt 
wojskowy. 20.25: Odczyt sportowy: 
„Sport ze stanowiska lekarskiego“. 
21.00: Koncert Chopinowski w wyk. 
Franciszka Łukasiewicza. 21.40: No- 
wości literackie. 22.00: „Maurycy 
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Adam Wiłkosz. Redaktor: 


Mieszczanin Polski 


Grobowce gotowe 


artystycznie wykonane nowe, 
duży wybór, oraz nagrobki od 
najskromniejszych do wykwint- 
nych z wszelkich kamieni, naj- 
przystępniej zakupisz we firmie 
Franczak Tadeusz, Prądnik Biały 
Mickiewicza 6. Telef. 205-12. 


Ravel, czarodziej orkiestry* reportaż 
muzyczny. 
CZWARTEK, 6 lipca. 

Godz. 13.40: Wiadomości bieżące 
i gospodarcze. 14.45: Wojsko polskie: 
„Szary piechur*, audycja dla mło- 
dzieży. 15.45: Wiadomości gospodar- 
cze. 16.10: Pogadanka aktualna. 16.20: 
Utwory na flet w wyk. Feliksa Toma- 
szewskiego. 16.45: Budownictwo wsi 
polskiej: Huculszczyzna, odczyt. 17.00: 
Koncert orkiestry dętej pułku piecho- 
ty Ziemi Krakowskiej. 18.00: „Echa 
mocy i chwały*. 18.10: Sonaty wio- 
lonczelowe w wyk. Kazimierza Wił- 
komirskiego (wiol.) i Marii Wiłkomir- 
skiej (fort.). 19.20: Muzyka lekka 
w wyk. zespołu jazzowego Związku 
Zawodowych Muzyków. 20.25: „Roz- 
mowy ze słuchaczami*. 21.00: Trans- 
misja z Żelazowej Woli: „Letni wie- 
czór przed domem Fryderyka Chopi- 


na*. 21.40: Niesamowite historie: 
„Złoty garnek* E. T. A. Hofimana. 
2225: Zespołowe fragmenty -oper 


w wyk. artystów mediolańskiej „La 
Scali*. 


PIĄTEK, 7 lipca. 


Godz. 13.40: Wiadomości bieżące 
i gospodarcze. 14.45: „Życie lasu“, 
pogadanka dla młodzieży. 15.45: Wia- 
domości gospodarcze. 16.10: Pogadan- 
ka aktualna. 16.20: Z polskiej twór- 
czości chóralnej. 16.45: Rozmowy 
z chorymi ks. kapelana Michała Rę- 
kasa. 17.00: Sonaty skrzypcowe W. A. 
Mozarta. 17.50: Pogadanka: „Molib- 
den — metal wojenny*. 18.00: Kwar- 
tety Beethovena. 18.30: Recital forte- 
pianowy Stanisława Staniewicza. 20.30 
Z boisk i bieżni. 21.00: Opowieść 
o Schubercie. 22.00: „Z czego żyje 
pisarz?“ dialog Ferdynanda Goetla 
i Konstantego Ildefonsa Gałczyńskie- 
go. 22.25: Recital skrzypcowy £uge- 
nii Umińskiej. 

SOBOTA, 8 lipca. 


Godz. 13.40: Wiadomości bieżące 
i gospodarcze. 14.45: Teatr Wyobraź- 
ni dla dzieci: słuchowisko „Jak się 
żabie wydawało, że najpiękniej Śpie- 
wa... 15.45: Wiadomości gospodar- 
cze. 16.10: Pogadanka aktualna. 16.20 
Recital śpiewaczy Janiny Hupertowej. 
17.00: Polskie pieśni w wyk. Janiny 
Cybińskiej, przy fortepianie Olga Ła- 
picka. 19.00: „Charaktery“: „Stefania 
ma za dużo sil“ powieść mówiona He- 
leny Boguszewskiej i Jerzego Kor- 
nackiego. 19.30: Audycja dla Polaków 
zagranicą. 20.00: Melodie ziemi pol- 
skiej: „Za czasów sabały* w wyk. ze- 
społu wokalnego i kapeli góralskiej. 
20.25: Pogadanka aktualna. 21.05: 
Transmisja z sali Victoria-Hall w Ge- 
newie: wielki koncert galowy w wyk. 
laureatów I. Międzynarodowego Kon- 
kursu Muzycznego. 22.30: Dawne pio- 
senki. 
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otwarty codziennie od godz. 11 — 18 i 16— 18-ej. 
(W niedziele i święta ordyn. tylko w nagłych wypadkach). 


Kraków, ul. Gnieźnieńska 11 (parter). Telefon 173-96. 


półrocznie 5 zł., 


Komunikaty 


Zbiorowa wystawa dzieł 
Jacka Malczewskiego 


Chcąc uczcić dziesiątą  roeznicę 
śmierci Jacka Malczewskiego, urzadza 
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pię- 
knych w Krakowie na miesiące letnie 
br. wystawę zbiorową wielkiego Arty- 
sty. Wystawa ta zajmie cały Pałac 
Sztuki, by pokazać dorobek twórczo- 
ści Jacka Malczewskiego pokoleniu 
młodszemu, które sztuki tej prawie 
nie zna, zwłaszcza, że od ostatniej 
wystawy Malczewskiego upłynęło już 
lat 15. 

Dyrekcja zwraca się z uprzejmą 
prośbą do właścicieli obrazów J. Mal- 
czewskiego o łaskawe wypożyczenie 
ich na czas wystawy. Zgłoszenia na- 
leży kierować do kancelarii T-wa, 
pl. Szczepański 4. telefon 100-08, po- 
dając cenę ewentualnej sprzedaży. 
Otwarcie wystawy nastąpi 5 lipca br. 


PRZYSPOSOBIENIE KOBIET 
DO OBRONY KRAJU. 

Organizacja Przysposobienia Woj- 
skowego Kobiet wzywa wszystkie sto- 
warzyszone i niestowarzyszone, młode 
i starsze kobiety, akademiczki i absol- 
wentki liceów, kobiety z wyższym 
i średnim wykształceniem do obozów, 
na kursy przysposobienia do obrony 
kraju i służb zastępczych, na kursy 
społeczne, administracyjne, kursy pre- 
legentek i t. p. Obozy będa na Wileń- 
szczyźnie, na Pomorzu, Śląsku i w woj. 
krakowskim. Wszelkich wiadomości 
co do terminu, kosztów, ekwipunku 
udziela Okr. Komenda PWK, Kraków, 
ul. Zwierzyniecka 26. 


SPÓŁDZIELNIE ZDROWIA P.C.K. 


Oddział krakowski Polskiego Czer- 
Nonego Krzyża prowadzi od 2 lat 
akcję Lotnych Ośrodków Zdrowia 
w powiecie krakowskim. W porozu- 
mieniu z Wydziałem Powiatowym roz- 
począł obecnie ożywioną działalność 
spółdzielczą — przekształcając Lotne 
Ośrodki Zdrowia na Spółdzielnie Zdro- 
wia. Czynne są już Komitety organi- 
zacyjne „Spółdzielni Zdrowia* pow. 
krakowskiego w Rybnej i Wołowicach. 
Prace przygotowawcze w innych miej- 
scowościach powiatu krakowskiego sa 
już w toku. Należy zaznaczyć, że sto- 
sunek ludności wsi do organizacji 
Spółdzielni Zdrowia jest niezmiernie 
życzliwy. 


Nie kupuj u żydów! 


ST. BURTANisP. 
ZAKŁADY CERAMICZNE 


Kraków, ul. Basztowa 17 
Telef. 112-49, 121-06. 
polecają: 

Znaną cegłę maszynową, pustą 


i stropówkę z cegielni w Zie- 
lonkach. 
Kamień dolomitowy architekto- 


niczny i hutniczy z kamienioło- 
mów w Pogorzycach. 


ma 


9—13 i 16—18. — Redaktor przyjmuje codziennie od godz. 16—18. 
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Tadeusz Józet Wójcicki. Drukarnia 


— Miejsce płatności: 


„Udziałowa”* 
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| kwartalnie 2.50 zł. — Numer pojedynczy 20 
i Administracja w Krakowie, ul. św. Tomasza 35, telefon Nr. 157-66. — Administracja czynna codziennie, z wyjątkiem niedziel i świat, od godz. 


Śmiech — to zdromie! 


OŚWIADCZYNY LITERATA. 


Pewien literat zakochał się w cór- 
ce hrabiego. Znając stanowe uprze- 
dzenie rodziców panny, literat nie 
miał nawet odwagi wyznać jej otwar- 
cie swej miłości. Wpadł jednak na 
pomysł podkreślenia w jednym ze 
swych dzieł, ofiarowanych pannie, 
wyrazów, które składały się na pło- 
mienny wyraz uczuć. Wyrażone w tej 
formie wyznanie kończyło się zda- 
niem: „oczekuję odpowiedzi w na- 
stępnym rozdziale“. 

Książkę dostal przypadkowo do rę- 
ki ojciec panny. Na drugi dzień lokaj 
hrabiego przyniósł powieściopisarzo- 
wi książkę, w której podkreślone na 
kilku stronicach wyrazy składały się 
na wyraźną rekuzę, utrzymana w to- 
nie zgoła niearystokratycznym: ..Je- 
Śli pan jeszcze kiedy pokaże się w 
moim domu, każę pana przez lokaja 
wyrzucić“, 

Dla .napisania* tej odpowiedzi pan 
hrabia musiał przeczytać 10 stron po- 
wieści. 

ŚMIERTELNY POCAŁUNEK. 

Podczas szkolnej pogadanki o hi- 
gienie nauczycielka tłumaczy dzie- 
ciom, że całowanie zwierząt jest nie- 
higieniczne i niejednokrotnie może 
wywołać niebezpieczna chorobę. 

— Może które z was słyszało o ta- 
kim wypadku? — zapytuje wreszcie. 
Mały Boleś podnosi dwa palce. 

— Opowiedz, jak to było? 

— Ciocia Fela bardzo często cało- 
wała naszą papugę... 

— No i co? 

— Papuga zdechła! 


KRYZYS W SZKOLE. 


— Nauczyciel poleca uczniom wy- 
mienić wszystkie znane im słowa po- 
siłkowe. 

Syn giełdziarza, Icek recytuje: wy- 
pożyczać, pożyczyć, zaciągać, zasta- 
wiać, zadłużać się... 


DWIE MOŻLIWOŚCI. 

— Mój mąż proszę pana, nie pije, 
nie pali, nie gra w karty i nie wy- 
chodzi wieczorami. 

— Niesłychane! I czy to pani sa- 
ma odzwyczaiła go od tego wszystkie- 
go, czy też od razu dostała pani ta- 
kiego niedorajdę?... 

DOBRA OJCZYZNA. 


— Żydom jest jednak dobrze w 
zażdym kraju. 

— Nic dziwnego. 
przecież w kieszeni. 
NA ZMIANĘ... 

Litościwy przechodzień daje jał- 
mużnę kobiecie, która popycha przed 
sobą wózek z niedołężnym  parality- 
kiem. 

— Wozicie go przez cały dzień? — 
zapytuje filantrop. 

— Nieee... szanowny panie; zmie- 
niamy się. Po południu to ja leżę we 
wózku, a on popycha... 


MŁODA GOSPOSIA. 


Ojczyznę mają 


— Wiesz, mężusiu, to był nowy 
rodzaj ciasteczek, które upiekłam 
wczoraj dla ciebie. 

— Odrazu się domyśliłem! 

— Doprawdy! 

— Oczywiście! Dostałem zupełnie 


nowego rodzaju bólu żołądka!... 


TAKŻE UPOMINEK. 

— Mężusiu, proszę cię kup mi na 
imieniny jakaś ozdobę na szyję, — 
może być kolia albo perły! 

— Na szyję? — krzyczy maż. Ależ 
ta twoja szyja kosztuje mnie w tym 
roku cały majatek! 

— Wybacz, — mówi obrażona żo- 
neczka — lecz nie przypominam so- 
bie... 

— Tak? Nie pamiętasz? A opera- 
cja migdałków — to co?.. 


CZAS — TO PIENIĄDZ! 
— Panie płatniczy, czy to przez po- 
myłkę doliczył pan datę do rachunku? 
— Trudno, proszę pana. Data ozna- 
cza czas, a wiadomo, że czas — to 
pieniądz!... 


groszy. — Redakcja 


CENY OGŁOSZEŃ: 25 gr. za wiersz milim. na str. 8 czterołamowej szerokości 55 mm., 40 gr. za wiersz milim. na stronach 2—7 trzyłam. szerok. 
74 mm., 50 gr. za wiersz milim. na str. 1 trzyłam. szerok. 74 mm. Tekstowe za wiersz milim. na str. 2—7 trzyłam. 10 zł. Nekrologi 20 proc. zniżki. 
Drobne ogłoszenia na str. 8 słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr., dla poszukujących pracy każde słowo 10 gr. Za terminowe umieszczenie 
Kraków. Konto P. K. O. Nr. 403.510. Kraków. 
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w Krakowie. św Tomasza 37 — pod zarządem Romana Ferka. 


